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'Obornikach: F. W. Rakowski; 
Toruniu: Mazurkiewicz; w Trzemesznie:

POZNA N, 18 sierpnia.
Z Rappersvyl pod Zurychem otrzymujemy w tćj chwili 

telegram następujący:
Międzynarodowa uroczystość w Rappersvyl przy

B odsłonięciu pomnika na cześć stuletnićj rocznicy kon- 
federacyi barskićj, odbyła się dnia 16 bm. jak naj- 
świetnićj. O godzinie 1 z południa odbił z Zurychu 
parowiec ozdobiony polską banderą, wioząc licznych 
gości na miejsce obchodu. O godzinie 4 nastąpiło 
powitanie zgromadzonych w Rappersvyl przez komi­
tet, poczćrn wyruszył pochód uroczysty przy dźwię­
kach muzyki, grającćj polskie narodowe pieśni. 
Tysiące ludu, łuki tryumfalne i wieńce, wszędzie 
najgorętsze okrzyki, wreszcie wyborne mowy przy 
odsłonięciu pomnika. Przedewszystkićm zasługuje 
na uznanie wspaniała, mistrzowska mowa landa- 
manna z St. Gallen. Mówcy podnoszą jednomyślnie, 
że uroczystości w Rappersvyl nie należy uważać za 
przeważnie polską, lecz że jćj wypada przypisać cha­
rakter europejski. Wszyscy dowodzą konieczności 
połączenia się cywilizowanćj Europy przeciwko mon­
golskiemu barbarzyństwu moskiewskiego carstwa. 
W tym samym duchu przemawiało jeszcze obszernićj 
wielu mówców podczas uczty, pomiędzy innymi Hen­
ryk Martin, jenerał Perczel, Kinkel, Anatole de la 
Forge, Ujejski, Henryk Schmitt itd. Znaczna liczba 
redaktor w i korespondentów francuskich, węgier­
skich i innych dzienników była obecną. Wielu zna­
komitych mężów, którzy nie mogli osobiście wziąść 
udziału w uroczystości, przysłali na drodze telegra- 
ficzućj wyraz swych sympatyi, jak np. Klapka, Wik­
tor Hugo, Quinet, a nawet Rieger i Palacky. Z Ga- 
licyi było obecnych czterdziestu obywateli, po więk- 
szój części w ubiorach narodowych, z Zaboru pru­
skiego czterech, z Paryża kilku Polaków, pomiędzy 
nimi delegowany przez grono emigracyi. Wychodźcy 
polscy przebywający w Zurychu, którzy z początku 
przeciwni byli obchodowi w Rappersvyl,, wzięli w nim 
gorący udział. Kinkel podniósł, wnosząc toasi na 
cześć hrabiego Władysława Platera, wielkie jego za­
sługi, około sprawy pomnika położone.

Z wiełkićj polityki żadnych właściwie nie posiadamy
1 dziś doniesień, prócz pogłoski o oziębieniu się stósunków 

/"pomiędzy Prusami i Rosyą, które, jak wiadomo czytelni- 
’• kom z wczorajszego referatu pod rubryką „Prusy“, we­
ki dług wiedeńskićj N. fr. Pr esse ma być tylko zręczną ma- 
ńpskaradą, by ukryć tajne zamiary hr. Bismarcka, w poro­
zumieniu z księciem Gorczakowem uknute. Montags 
L. Z tg zaręcza dałój, że pobyt pana Benedetti jednocześnie

3,

' i z baronem Beustem w Gastein także nic pomyślnego Pra­
nie wróży. — Z Paryża również żadnych nowin,■ jsom .. .

jfj tylko opisy napoleońskićj uroczystości, która przeminęła 
1 szczęśliwie bez żadnych nieprzyjaznych rządowi manifesta­

cji, ale i bez przemowy cesarza do ciała dyplomatycznego. 
■ Przynajmnićj żaden korespondent ani telegram nie wspo- 
. mina, by Napoleon iii przerwał był milczenie, którćm się 

kil od niejakiego czasu tak chętnie osłania. — Z Rzymu do- 
»11 noszą, że rnsgr. Randi, dyrektor policyi rzymskićj, nun- 
id cyusz paryski rnsgr. Chigi i wiedeński msgr. Falcinellioraz 
5ivi rnsgr. Merode mają na najbliższym konsystorzu otrzymać 
1 kapelusze kardynalskie. — W końcu warto zapisać, że car 

Aleksander, którego przybycia do Warszawy oczekują 27 
'^ł września własnoręcznćm pismem powinszował prezydentowi 

Stanów Zjednoczonych panu Johnson pomyślnego wypadku 
¡zćj procesu, wytoczonego mu przez kongres.
lal

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył asesora sądowego Kai ser w Wrocławiu mia- 

5) nować prokuratorem w Trzebnicy.

St Royespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 12 sierpnia.

a Dzień dzisiejszy w innych okolicznościach jest 
dniem radości dla każdego Polaka, bo obchodzimy w nim 
rocznicę pamiętnćj po wieki unii Litwy z Koroną. Kiedy

wszelkie obchody uroczyste są bezwarunkowo niemożliwe, 
pozostało nam tylko ciche ustronie domowe, aby odznaczyć 
ten dzień jeden z pośród tylu dni żałoby. Litwa i Korona 
zarówno są pustoszone ; kłamstwem są denuncyacye G o - 
łosa, jakobyśmy w dni dorocznych uroczystości narodo­
wych wyprawiali baliki, na których brzmią dźwięki naszych 
pieśni. W obec tysiąca ! rążących po mieście szpiegów 
niemożliwą jest ani zewnętrzna oznaka radości ani oznaka 
smutku ; w ustroniu tylko, powtarzamy, domowćm jest mo­
żliwą cicha i gorąca modlitwa, aby Opatrzność odwróciła 
od nas tyle klęsk sromotnych. Ten dzień umacnia tylko 
węzły z braćmi naszynd na Litwie i przypomina Polakowi 
wspaniałą jedność dobrowolną i wolną, którćj owocem 
była tak świetna przeszłość. W wilią téj wiekopomnéj 
rocznicy nadszedł do Warszawy No. 147 gazety No woje 
W r e m i a, który z powodu kilku zamieszczonych tam ar­
tykułów zasługuje na szczególną uwagę. Artykuł wstę­
pny nosi tytuł: Usposobienie umysłów w Warszawie. 
Wiadomo wam, że Gołos swojemi korespondencyjni 
z Warszawy zadzwonił na trwogę tak dalece, że jenerał 
Frederiks uznał za stósowne nadesłać list do tego dzien­
nika, zaprzeczający zupełnie podawanym z Warszawy 
przez Gołos wiadomościom. Denuncyacyom Gołosu 
zaprzeczyliśmy zaraz nazajutrz po przyjściu do nas tego 
organu; o ile baśnie pomieszczane przez Gołos są niedo­
rzeczne, dowodzi tego konieczność, w jakićj znalazł się ba­
ron Frederiks, aby im urzędownie zaprzeczyć.

W skutek widać stanowczćj woli rządu popchnięcia 
rusyfikacyi w Polsce do punktu, jaki tylko środkami potę- 
żnemi władz da się osiągnąć, zamyka NowojeWremia 
artykuł swój powiedzeniem następującćm : Ils travaillent 
pour le roi de Prusse. Dziennik ten narzeka, że urzędnicy, 
czytający inne organy a nie: Gołos i Moskowskija 
Wiedomosti, są kontrolowani, szpiegowani, szykano­
wani a nawet narażeni na utratę posad. Z tych powodów 
uważa NowojeWremia, że rząd zamyka usta stronni­
ctwom umiarkowanym polskim i oddaje kraj w ręce krań­
cowych menerów. Pracę, jaką spełniają gorliwi rusyfikato- 
rowie Polski, przedsiębiorą ci panowie nie w interesie Rosyi, 
jak utrzymuje No woje Wremia. Mieliżby oni rzeczywiście 
pracować dla króla pruskiego ?... To dylemat, który czas 
tylko rozwiązać może. Nowoje Wremia powstało, jak 
wam wiadomo, aby powstrzymywać ślepe namiętności, pod­
niecane przez Gołos et consortes ; ta praca jest kolosalna 
i polega na pojednaniu obudwu narodów ; otóż, zdaje nam 
się, że dziennik ten przyszedł do przekonania, które tyle- 
kroć wypowiadaliśmy. „W ostatnich czasach pojawiły się 
w Rosyi bardzo racyonalne rozumowania za prawem wła­
sności, naruszonćm na posiadaczach polskich i za pogwał- 
conemi równie na nas prawami człowieka.“ Dziennikom 
tym a zwłaszcza gazecie N o w o j e W r em i a zdawało się, że 
się w końcu da coś przeprowadzić, ale ich nadzieje oka­
zały się płonnemi. Kiedy się spostrzegły, że rząd zmie­
rza ku zupełnemu zmoskwiczeniu wszystkich i wszystkiego, 
same straciły odwagę dalszéj walki z przemagającą, jeżeli 
nie w narodzie, to w sferach rządzących opinią. Korespon­
dent warszawski do N owoje Wremia rozbierał kwestyą 
polską z punktu uir iarkowanego i dla ego przekonał się 
o niemożliwości jéj rozstrzygnięcia na podstawach systemu 
dzisiejszego. W przytoczonym wyżćj numerze téj gazety 
spotykamy ostatni krótki list korespondenta warsza­
wskiego. „Z żalem, są mniej więcćj słowa korespondenta, 
muszę zaprzestać tych listów, które były niejako wyrazem 
stronnictwa umiarkowanego. Miano tutaj nadzieję, że po 
słowach nastąpią czyny ; lecz gdy wszelkanadzieja 
zmiany na lepsze stanu dzisiejszego znikła, czyn­
ność moję ograniczę do przypatrywania się artykułom 
Moskwy i Gołosu.“

Komisya sprawiedliwości ogłosiła : Wykazy statysty­
czne sądowo-karne za rok 1866. Z broszury téj wyjmu­
jemy ciekawe dane statystyczne, które nie są bez interesu 
dla czytelników naszych. Ogólna liczba czynów i wypad­
ków, dochodzonych przez sądy karne w r. 1866, wynosi 
30,532 tj. o 771 mniéj aniżeli w roku poprzednim, Z te­
go było:

a) przestępstw i wykroczeń zagrożonych karą w kode­
ksie kar głównych i poprawczych .... 17,336

b) wykroczeń zagrożonych karą w ustawie
gminnéj......................................  8,521

c) wypadków nagléj śmierci..................................2,804
d) pożarów przypadkowych lub z przyczyny

nie znanéj...................................................... 933

e) spraw, których dochodzenie przerwano 
Z liczby 2804 wypadków nagićj śmierci

. . 908
straciło ży-

i i(e: mężczyzn 1546, kobiet 574, dzieci do 10 lat wieku.
711. A pod względem przyczyn śmierci: z nieostrożności 
i wypadku zginęło 880; z niedoglądauia dzieci, 422; z pi­
jaństwa 328; przy porodach 181 (z tćj liczby kobiet 13, 
dzieci 168); ze starości i chorób epidemicznych 939; 
z przyczyn niewyśledzonych 46. Wszystkich pożarów było 
1950, z których: 1) z podpalenia 379, z nieostrożności 
638, przypadkowych 933. Stósunek osób karanych do pod- 
sądnych w ogóle, był jak: 1:2,8 (nieporównanie wyższy jak 
gdziekolwiek indzićj). Skazano: do robót ciężkich 77; na 
osiedlenie w Syberyi 85; na mieszkanie w Sy beryi lub in • 
nych odległych guberniach cesarstwa 35; na oddanie do rot 
aresztanckich 862; na zamknięcie w domu roboczym 896; 
w domu poprawy 286; w fortecy 5; na osadzenie w wieży 
1011; w areszcie 1864; na karę pieniężną 905; na mniej­
sze kary 808. Z ogólnćj liczby czynów karanych przypa­
dło: na Warszawę, 1425, na inne miasta 5711; na wsie 
10230. W stósunku uo ludności na 1000 mieszkańców 
przypada przestępstw: w Warszawie 5, 7; w innych mia­
stach 5, 1; we wsiach 2, 5; w ogóle w całćm Królestwie 3, 
2. Z rodzaju przestępstw, karanych przez kodeks, najwię- 
cćj kar przypadło za kradzież; dochodzono z tego tytułu 
5310 przypadków i ukarano 1501 osób/ Z tych kobiet 
249; mężczyzn 1252; ludności miejskićj 506, wiejskiój 
995, chrześcian 1324, żydów 177, małoletnich do 14 lat 
19iaodl4do21— 208, pełnoletnich 1274. Na 1C00 
ludności przypada kradzieży, dokonanych w miast: eh 16, 
we wrsiach 7.

Uderzającym był wzrost samobójstw. Z ogólnćj li­
czby przypadło na Warszawę 25; na inne miasta 72; na 
wsie 195. Według rodzaju śmierci samobójstwa nastą­
piły przez powieszenie się 172; przez zastrzelenie się 25; 
za pomocą ostrych narzędzi 17; przez utopienie się 15; 
skoczenie z wysokości 1; otrucie 6; zagorzenie 1; męż­
czyzn było 257, kobiet 35. W porównaniu z r. 1865 speł­
niono samobójstw więcćj 45. Dzieciobójstw dochodzono 
w ogóle 136; za istotne jednak dzieciobójstwo ukaranych 
było tylko 38. Ogół kar pochłania następującą ilość
czasu : 
osób 77 osądzono na lat 749 i miesięcy 9 do robót

ciężkich
— 826 — — 2077 — 10 rot aresz­

tanckich,
_ 896 — — 583 — 10 zamknięcie

w domu ro­
boczym,

■ --- —— 17 — 10 w fortecy,
— 286 — — 118 — 11 domu po­

prawy,
— 1011 — — 210 — Iw wieży,
— 1864 — — 96 — 3 aresztu czyli

ogółem osób około 5000 osądzono na 3827 łat i miesięcy 
6 zamknięcia. Pzzecięciowo na każdą osobę przypada 9 
miesięcy.

Z ogólnćj liczby skazanych 6834, posiadających wyż­
szą oświatę było 70, mających średnią oświatę 66, umie­
jących czytać i pisać 881, bez żadnćj oświaty 5817.

W Łazienkach (park królewski) i Skierniewicach, 
ukończono już wszelkie przygotowania na przyjęcie pary 
cesarskićj za jćj powrotem z zagranicy.

W Warszawie koncentruje się dosyć znaczna liczba 
wojsk w celu manewrów, jakie odbędzie wkrótce cesarz 
Aleksander za swym przyjazdem z zagranicy. Chłopi pod 
miastem bardzo utyskują z powodu przymusowćj dostawy 
podwodów dla woj'ka za wynagrodzeniem bardzo liehćm. 
Zakupiono wielkie ilości zboża na konsumcyą miejscowego 
wojska. ______

Lwów, 13 sierpnia.
(7’) Nadzieje moje, a zarazem nadzieje wszystkich 

przeciwników burd i bezcelnych a szkodliwych demon- 
stracyi ulicznych, ziściły się. Wyraziłem je w mych li­
stach ostatnich. P. Smolka obalił uchwalę towarzystwa 
demokratycznego co do owego zgromadzenia ludowego, 
które miało orzekać o przeszłej i przyszłćj polityce sejmu 
naszego i delegacyi. Panu Smolce zawdzięcza towarzy­
stwo demokratyczne, że je ochronił od popełnienia ogro­
mnej niedorzeczności, od ostatecznego skompromitowania 
się a nawet zawdzięcza mu byt swój, gdyby bowiem 
było ono zdrowych jego rad nie usłuchało i uchwały swćj

co do owego ludowego zgromadzenia nie cofnęło, w ta­
kim razie byłby p. Smolka z towarzystwa wystąpił, a czy 
byt tego towarzystwa w takim razie byłby możliwym, 
wolno wątpić. Oto zdanie sprawy z wczorajszego nad­
zwyczajnego, z powodu tego zgromadzenia ludowego i 
zaszłój ztąd wionie adhoc wysad/.onćj komisyi scysyi, 
zwołanego posiedzenia towarzystwa demokratycznego.

P. Smolka, uspokoiwszy jednego z młodszych człon­
ków towarzystwa, który w mniemaniu zapewne, że wziął 
salę ratuszową w dzierżawę, w sposób zbyt demokratyczny 
domagał się, żeby ktoś z publiczności z powodu, że gdzieś 
kogoś czćmś miał obrazić, wyniósł się z tćj sali, zagaił 
posiedzenie zawiadomieniem, że komisya, którćj towa­
rzystwo poleciło sformułowanie rezolucyi, mającćj się lu­
dowemu zgromadzeniu przedłożyć, dwojakiego co do tćj 
całćj sprawy jest zdania, że więc ta komisya dwa wnio­
ski towarzystwu przedłoży, t. j. wniosek większości i 
wniosek mniejszości, że referentem mniejszości jest on 
sam jako wnioskodawca odrzuconego przez większość ko­
misyi wniosku i że dla tego, nie mogąc aż do załatwie­
nia tćj sprawy rozprawom przewodniczyć, zaprasza na 
krzesło prezesowskie członka wydziału dra Heferaa, gdyż 
wiceprezes p. Schmitt udał się do Zarychu.

Po zajęciu miejsca prezesowskiego przez p. Heferna, 
wstąpił na mównicę p. Jasiński współredaktor Dzien­
nika Lwowskiego jako sprawozdawca większości ko­
misyi i wniósł: 1) że większość komisyi jest za zwoła­
niem zgromadzenia ludowego, uchwalonego przez towa­
rzystwo demokratyczne na poprzednićm posiedzeniu a 2) 
że rezolucya, mająca być temu zgromadzeniu ludowemu 
przedłożoną, opiewać powinna następnie: „Stanowisko 
delegacyi w radzie państwa było sprzeczne z interesem 
narodu i kraju.“ Motywowanie tych wniosków było ze 
strony p. Jasińskiego nadzwyczaj treściwe i krótkie, ogra­
niczył on się bowiem na tćm: że co do pierwszego komi­
sya nie ma prawa występować przeciw uchwałom towarzy­
stwa, a co do drugiego, że ponieważ towarzystwo już 
swój program ogłosiło (ogłoszono go w Dzień. Lwo­
wskim), więc teraz stawia się wniosek bierny, negaty­
wny a nie pozytywny, że zresztą takie treściwe sfor­
mułowanie rezolucyi zdawało się komisyi odpowiednićm 
do przedłożenia takiemu zgromadzeniu jak ludowe.

Z kolei wszedł na mównicę p. Smolka i jako referent 
mniejszości komisyi mitingowćj postawił wniosek,aby towa­
rzystwo demokratyczne odstąpiło od uchwały zwołania zgro­
madzenia ludowego, które ma orzec o zachowaniu się sej­
mu i delegacyi. Wniosek swój poparł p. Smolka ob­
szerną mową tćj treści: Nasamprzód muszę oświadczyć, 
że zaraz w pierwszćj chwili byłem przeciwny uchwaleniu 
takiego zgromadzenia ludowego, niezabierałem jednak 
głosu, bo mnie uprzedził p. Schmitt, gdy jednak jego 
wniosek upadł, nie pozostało mi nic, jak postawić wnio­
sek o cofnięcie tćj chwały. Następnie muszę, ponieważ 
zadaniem zgromadzenia ludowego byłoby: orzec o po­
stępowaniu naszćj delegacyi, wyłożyć tu moje zapatry­
wanie się na to postępowanie. Wiadomo z dzienników, 
ponieważ gdy dzienniki czeskie mylną podały wiadomość 
jakobym ja potępiał postępowanie naszćj delegacyi, za­
przeczyłem temu w dziennikach, że ja nigdy delegacyi 
nie potępiałem. Wiadomo, że i tutaj zawsze prywatnie 
i publicznie delegacyi broniłem, a nawet sam p. Ujejski 
w swym liście daje mi to świadectwo. Broniłem ja więc 
i bronię, a dla czego tak robię, zaraz panom powiem. 
Można być zdania, że nie należy obesłać rady państwa, 
ja sam byłem przeciw wysyłaniu delegacyi, mówiłem 
przeciw temu w sejmie i głosowałem przeciw temu. Ale 
skoro raz sejm zadecydował obesłanie rady państwa, nie 
można żadnemu z delegatów robić zarzutu z tego, co 
tam się stało. Panowie! ja znam te stósunki, byłem 
sam przez łat sześć członkiem rady państwa, wiem z ja- 
kiemi żywiołami ma się tam do czynienia. Badałem 
na miejscu stósunki i nabyłem najsilniejszego przekona­
nia, że delegacya robiła wszystko co mogła i 
co robić była powinna. Przypatrywałem się pilnie 
na miejscu jćj czynnościom w maju i w czerwcu' i upe­
wniam panów, że pracowała z całćm poświęceniem, że 
żadnej nie pominęła sposobności, że starała się wszel- 
kiemi godziwemi środkami uzyskać, co uzyskać mo­
żna było, i z pewnością nie jćj jest winą, że tego 
wszystkiego nie uzyskała. To, co kto tam mówi, czy wię­
cćj czy mnićj, czy lepićj czy gorzej, zupełnie na posta­
nowienia Rady państwa nie wpływa. Gdyby byli dele-

Rtforiay unitów w Podbskiem.
Według źródeł moskiewskich i moskiewskiego 

M dziennikarstwa
t) napisał

Ale/taundet' Wernieki.

Zob. No. 185.)(Ciąg dalszy.
Jeszcze w lutym 1865 r. w No. 180 pisał Czerkaski 

do duchowieństwa unickiego, by starało się o ile można 
najprędzćj zaprowadzić kazania moskiewskie po kościołach, 
a mając odpowiedź, że duchowieństwo nie zna tćj mowy, 
„prosił Kalińskiego zebrać i dostarczyć mu własno­
ręczne wykazy każdego kapłana, czy który z nich włada ro­
syjskim literackim językiem, czy tćż miejscowćm ruskióm 
narzeczem, i kto nie posiada żadnego z tych języków, 
a może miewać kazania tylko po polsku.“ Zaczęto zbierać 

«podpisy, które potwierdziły odpowiedź daną przez Kaliń­
skiego. Mijając to jednak, 2/14 czerwca w No. 458 znowu 
Czerkaski pisał: „doszły mię pogłoski, iż w niektórych 
miejscowościach przy zebraniu wzmiankowanych wykazów 
przez niektóre nieprzychylne osoby, wmawia się w ducho­
wieństwo unickie, ażeby postawiło wykazy jak najnieprzy- 
chyłniejsze dla rosyjskich narzeczy w nadziei utrudnienia 
dobroczynnych dla ludu rozporządzeń rządowych.“

Czerkaski niezadowolniony z odpowiedzi księży, wy­
kazujących, że mogą dobrze mówić kazania tylko po polsku, 
rzucił potwarz namowy na jakieś osoby, których nie wy­

mieniał. Cóż można mu było odpowiedzieć? Wykazy 
własnoręczne — były najlepszą odpowiedzią. Jednak 19 
lipca pod No. 627 po raz trzeci każę sobie przedstawić 
żądane wykazy i przedłożył a raczćj zażądał natychmiasto­
wego wprowadzenia rosyjskiego języka do kazań. Podobne 
bezprawne targnięcie się na obrządki kościoła uznanego 
urzędownie kazało się spodziewać, że rząd zamierza 
unią przerobić na prawosławie, jak to zrobił na Litwie.
Z obowiązku godności biskupićj Kaliński już nie myślał 
wcale się uginać Czerkaskiemu i jego rozkazy wykonywać 
— i owszem, widząc swą owczarnią zagrożoną przez wilków, 
„umacniał wszystkich być gotowymi do walki, nie zapro­
wadzać żadnych odmian po kościołach i nie przyjmować 
żadnych rządowych rozporządzeń w tym względzie.“ Rząd 
wtedy już szukał tylko nowego Siemiaszkę. — Ale na nasze 
szczęście w składzie duchowieństwa nie znalazł takiego. 
Byli wprawdzie uniżone sługi i tchórzliwe serca, ale na ra­
zie nie znalazło się człowieka nie napiętnowanego hańbą, 
któryby z energią łączył chciwość dostojeństw i bogactw, 
do nienawiści wyższego kleru posiadał chęć wyniesienia 
się samemu. A nie mając takiego stronnika, mimo woli
musiał poprzestać na czasowych reformach, tćm bardzićj, 
że jeszcze nie wiedział jak się zachowa lud, zbudzony w po­
czuciu patryotycznćm przez niedawne powstanie. — Na żą­
danie stanowcze komisyi wyznań: „podlascy księża, 
z bardzo małym wyjątkiem w swych wykazach o stopniu 
znajomości języka moskiewskiego i rusińskiego wyjawili, 
że posiadają dostatecznie tylko język polski i mówić kaza­
nia w innym języku nie mogą. Taką odpowiedź dawali 
nawet ci księża, którzy już w tym czasie religią wykładali

w szkółkach ludowych po rosyjsku.“ Nic w tćm dziwnego. 
Można tłómaczyć dzieciom polski katechizm po rosyjsku, 
a nie być w stanie gładko się wysłowić w tym języku i po­
wiedzieć kazanie dla dorosłych. Rząd to uznał jednak za 
kpinki. Wszelako 1865 rok upłynął bez dalszych kroków 
czynowniczego apostolstwa, w 1866 za to działania te stały 
się więcćj natrętne. W kwietniu rozesłano do wszystkich 
proboszczów kazania Dobrańskiego do odczytywania. 
Wspomniałem wyżćj, że kazania te nie odznaczają się du­
chem religii katolickićj i księża na nie patrzyli z niedowie­
rzaniem. Więc gdy rozesłano je jako obowięzujące, — 
powstało ogólne oburzenie. „Z wyjątkiem nie wielu, 
wszyscy podlascy księża zwrócili te książki powiatowym 
naczelnikom przy odezwach, że kazanie jest sprawą ko­
ścielną i władza cywilna nie ma prawa mięszać się do niego, 
że oni tych książek nie mogą przyjąć bez zezwolenia swćj 
władzy duchownćj i bez zatwierdzenia Papieża.“

Powiatowi naczelnicy wojenni zostali mocno zaniepo­
kojeni tym obrotem rzeczy. Duchowieństwo miało za sobą 
słuszność. — Na raz gubernator Gromeka otrzymuje 
zewsząd raporta o zwrocie zaleconych przez rząd książek. 
Więc chcąc użyć swojćj powagi i grozy gubernatorskićj, 
sam powtórnie rozesłał te książki i do każdego księdza 
dodał list, w którym dowodził, że te książki nie są obowię­
zujące, ale są tylko jako wzór, jakiego języka mają uży­
wać w kazaniach, że to są tylko podręczniki; „nadto po­
nieważ władza duchowna nigdy nie uprawniała polskiego 
języka do kazań unickich, — żądanie więc zmiany tego 
zwyczaju od Papieża jest nieodpowiednićm i niesłusznćm.“ 
„Ale wszyscy księża otrzymawszy te listy i przy nich

książki kazań, zwrócili je gubernatorowi przy uprzednich 
objaśnieniach z dodatkiem, że oni nie umieją rosyjskiego 
języka.“ Żadnego satrapę państwa rosyjskiego nie spotkał 
podobny opór duchowieństwa prawosławnego. Na cyrku- 
larze o donosach i śledzeniu nawet miateżników z własnćm 
narażeniem się, lub wybadywaniu więźniów na spowiedzi 
w sprawach politycznych, odpowiadali duchowni, że będą 
się starali o ile sił starczy o wypełnienie poleceń, — a tu 
nagle jacyś popi uniccy, nie zatwierdzeni rządem, śmią gu- 
gubernatorowi zwracać jego listy pisane po moskiewsku 
i mówią stanowczo, że nieznają panującćj mowy. Gromeka 
doniósł do wyższćj władzy o swćj zniewadze, i ta kazała 
„szczególnićj upornych i hardych“ — obłożyć haraczem 
vel sztrofem pieniężnym.

Był to środek do zubożenia rodzin kapłańskich, by, 
jak Kątków mówi, bosy ch księży łacnićj poprowadzić 
gdzie należy. „Parafianie jednak popłacili powszechnie 
wszelkie haracze nakładane na proboszczów. Po kilku 
próbach okazał się ten środek nieskutecznym.“ „Księża 
upewniali parafian, że oni cierpią za wiarę.“ — Sworska 
parafia napisała nawet adres do władzy wymieniając, ż e 
dla nich w kazaniach bardzićj jest zrozu­
miałą polska mowa, niż ta, którą oni rozma­
wiają. Cała wina adresu zwalona na Siniewicza, 
dawnićj emigranta, który ukończył swe studya w Rzymie 
i po amnestyi 1856 powrócił do kraju. I on został uwię­
zionym.

Jh (Dalszy ciąg nastąpi)



gaci jeszcze więcój mówili, gdyby byli to wszystko 
mówili, co niejeden sobie życzy, aby było powiedzianem, 
i gdyby jeszcze coś nadto powiedzieli byli, wszystko 
to byłoby rzucaniem grochu o ścianę. Pierwszy krok, 
wysłanie delegacyi, był mylny, ależ nikt nie jest nieo­
mylnym. Jeżeli obecność delegacyi była bezowocną, to 
nie jój w tóm wina, lecz wina pierworodnego grzechu, 
bo przekleństwem złego czynu jest to,’ że tylko złe ro­
dzi. Gdyby Galicya była działała solidarnie z Czechami, 
byłaby ta wspólna opozycya trudną do złamania. Może 
być, że byliby rozpisali bezpośrednie wybory, ależ cóżby 
taka austryacka Rada państwa znaczyła, w którejby nie 
było ani Polaków ani Czechów ? Dziś bez samych Cze­
chów już im duszno i już chcą się z nimi układać. 
Wynika z tego, że nie można delegatom z tego, co ro­
bili lub nierobili, robić zarzutu, a co do mnie, ja po­
nownie oświadczam publicznie, że delegatom 
należy całe uznanie za ich poświęcenie. Po­
wiedziano tu na poprzednióm posiedzeniu, że oni zdra­
dzili zaufanie, że to Targowiczanie, że oni prywa­
tne swe interesa forytowali? Panowie ! to ciężkie, 
a niczóm nieudowodnione zarzuty, przeciw którym 
ja protestować muszę! Przypuszczam, że je zrobiono 
w uniesieniu, więc nie chcę nad niemi rozwodzić się. 
Teraz przystępuję do kwestyi, czy ma być zwołane 
zgromadzenie ludowe czy nie. Mojóm zdaniem nie 
powinno być ono zwołane, i tu mówca, wskazując na 
kraje, gdzie życie konstytucyjne wysoko rozwinięte 
jak Węgry, Anglia, oświecał zgromadzenie, czóm to 
są owe mityngi, jakie im kwestye przedkładają, 
że nigdy pod rozstrzygnięcie zgromadzeń ludowych nie 
poddają się sprawy wysokiój polityki, lecz sprawy, które 
każdy wyrobnik, każdy najmniój wykształcony człowiek 
rozumie, jak np. czy ma się 10 czy 12 godzin za tę samą 
cenę pracować, czy cło od tego lub owego przedmiotu 
ma 4 czy 5 szylingów wynosić, czy ma mieć prawo 
do głosu tylko ten, co 10 funtów podatku płaci itd. 
Nikomuby tam zaś przez myśl nieprzeszło poddawać 
zgromadzeniu ludowemu pod ocenienie kwestye wysokiój 
polityki, do czego potrzebna jest nauka wysoka. Zgro­
madzenie wyborców dla porozumienia się ze swymposłem 
rozumie mówca, bo tam wie, z kim ma do czynienia, 
ale zgromadzenie ludu w celu ocenienia postępowania 
posłów i wskazywania sejmowi polityki^ to we Lwowie 
pierwszy przykład takiego mityngu by dano. Dalój 
zwracał uwagę p. Smolka, że prawdopodobnie takie 
pierwsze zgromadzenie ludowe we Lwowie bardzo smu- 
tnoby wypadł, bo zebrałyby się prawdopodobnie tylko 
ciekawe dzieci i może ludzie niewykształceni z najniż­
szej warstwy. Cóżby za znaczenie miały rezolucye ta­
kiego zgromadzenia? Pochwała delegacyi nie byłaby 
bynajmniój pochwałą, a prawdopodobna nagana mogłaby 
tylko ten mieć skutek, że wyborcy innych okręgów wybor­
czych, protestując przeciw naganom takiego zgromadze­
nia, daliby swoim posłom Votum zaufania. Któżby 
miał wtedv słuszność? Inne znaczenie miałoby było 
zgromadzenie ludowe z powodu uroczystości w Rappers- 
vyh to nie ma żadnój analogii, tam szło tylko o odda- 
sie hołdu pamiątce marodowój, do tego każdy powo- 
1 d magnata do żebraka, do tego nie. potrzeba 

tylko uczucia. Od tamtego nikt byłby się nie 
i tamto zgromadzenie ludowa,: gdyby rząd na 

zwolił, byłoby świetnie wypadło, a to może 
demokratyczne oskomprosnito- 
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położeniu owego czło- 
mać dzikiego tabun a,

i iktóry^jauniast. powstrzyi
przez niego porwanym, zostanie. Ja. niczyjego nigdy
me czepiałem się ogona, ani niczyim ogonem nie Dylem, 
nie będę tóż ogonem Tow. dem., tylko da Bóg dopro­
wadzę je tam, gdzie sądzę, że ono stać powinno (prze­
ciągłe oklaski). Aby zaś ono mogło spełnić swe 
wielkie zadanie, zadanie nauką Chrystusową przyka­
zane, — bo mimo zgrozy wyrażonej przez jednego z ko­
respondentów Czasu z powodu mego twierdzenia, że 
demokracya jest wypływem nauki Chrystusowój, twierdzę 
i dziś to samo, — trzeba ahyśmy pracowali w duchu 
pojednania, w duchu miłości chrześciańskiój, a tak idąc 
zwyciężymy, inaczój musimy upaść. Wnosząc więc 
o cofnięcie uchwały, na.poprzedniśm posiedzeniu zapadłej, 
chronię towarzystwo od niechyhnój kompromitacyi i zgu­
by i dla tego proszę, by mój wniosek przyjęto 
(Oklaski).

Nie wchodzę tu w rozstrzygnięcie pytania: czy 
mowa p. Smolki, czy tóż wiadomość, że w razie odrzu­
cenia'wniosku jego, dzisiejszy dem. tow. prezes z niegoby 
wystąpił, tak towarzystwo przestroiła i taki zbawienny 
na - nióm wpływ wywarła, że nikt zgoła wnioskowi p. 
Smolki nie sprzeciwiał się. Faktem jest, że wszyscy, 
nie wyłączając ani pana Malisza, ani nawet większości 
komisji, zgadzali się na to, aby uchwałę co do zgro­
madzenia ludowego cofnąć. Wprawdzie pan Malisz sta­
rał się zbijać motywa p. Smolki i usprawiedliwiać swoje 
wystąpienie poprzednie przeciw delegacyi, wprawdzie p. 
Iskrzycki także motywom się sprzeciwiał, wprawdzie 
i p. Jasiński jako referent większości komisyi nie zga­
dzał się na motywa p. Smolki, ale przeciw samemu 
wnioskowi nikt nic nie miał do zarzucenia. Zachodziła 
jeszcze tylko różnica zdań co do formy, a to czy odwo­
łać uchwalę z powodu, że była niedorzeczną, jak chciał 
Smolka, czy tóż, jak chciał p. Iskrzycki, a następnie 
i p. 5Jasiński z powodu, że już nie ma czasu wykonać 
jój. W końcu jednak, gdy poddano rzecz pod głosowa­
nie, gdy p. Hefern zwrócił uwagę zgromadzeniu, że od­
rzucenie wniosku Smolki byłoby daniem mu wotum nie­
ufności, i gdy p. Smolka zabrawszy głos przedstawił 
towarzystwu, że lepiój przyznać się do winy, niż zrobić 
głupstwo, że zresztą nikt nie jest nieomylnym, „bo dziś 
nawet Ojcu świętemu odmawiają nieomylności, więc 
i towarzystwo, choćby nawet demokratyczne, może się 
pomylić,“ zwyciężył zdrowy rozum i to samo towarzy­
stwo, które w sobotę uchwaliło prawie jednogłośnie zwo­
łanie zgromadzenia ludowego, w celu sądzenia delegacyi, 
„którój stanowisko w Radzie państwa miało być nie­
zgodne z interesem narodu i kraju,“ zgadzając się dziś 
w milczeniu na stwierdzenia p. Smolki co do zasług 
tójźe delegacyi, u chwaliło jednogłośnie cofnięcie 
owój uchwały, zastrzegło sobie tylko na wniosek p. 
Jasińskiego ocenić w łonie własnem postępowanie dele­
gacyi. Wnioski w tój mierze ma wypracować i towa­
rzystwu przedłożyć jego wydział.

Około godziny 10 wieczór zamknięto posiedzenie, 
na któróm uwagi odłożyć muszę do listu następnego.

go,

Lnón, 15 sierpnia.
(T) Ważna zbliża się chwila, bo chwila zebrania sejmu 

krajowego, który będzie musial wyrzec zdanie swoje o na-

danójjirzez wiedeńską radę państwa przy pomocy delega­
tów naszych konstytucyi, którą Galicya z resztą niewę- 
gierskiój monarchii w Wiedniu zcentralizowaną została. 
Sejm będzie musiał wyrzec zdanie swoje o działaniu dele­
gacyi naszój w radzie państwa i wreszcie zdanie o .przy- 
szłóm zachowaniu się swojem i kraju w obec tej kon­
stytucyi.

Pierwszą sposobność po temu nadarzy chwila, w któ- 
rćj sejmowi ta konstytucya do wiadomości podaną i do 
przechowania w archiwach krajowych przedłożoną zostanie, 
a drugą chwila ułożenia adresu do tronu.

Jakie stanowisko sejm nasz zajmie, przewidzieć dziś 
trudno, a nawet w kraju mocno podzielone są zdania pod 
względem pytania, jakie on stanowisko zająć powinien. Je­
żeli się jednak zważy, jak silną była w tym samym sejmie 
podczas sesyi ostatniój opozycya przeciw udziałowi GaliGyi 
w wiedeńskiój radzie państwa 1 jeżeli się zważy, że się 
wszyscy zgadzali (z wyjątkiem ks. Sanguszki i partyi ru- 
skićj) na proponowany wówczas adres, protestujący bardzo 
uroczyście przeciw konstytucyi lutowój, na podstawie którój 
zwołano owę radę państwa, protestujący przeciw samćjże 
radzie, protestujący przeciw udziałowi Galicyi w niójże, a 
zgadzający się na obesłanie tój rady niejako pod przymu­
sem tylko; jeżeli się zważy dalój skutki udziału delegacyi 
naszój w tój nieszczęsnój radzie państwa; jeżeli się zważy, 
że przepowiednie ówczesne pp. Borkowskiego, Grocholskie­
go i innych, przeciw wysłaniu do rady państwa prze mawia­
jących, sprawdziły się; jeżeli się uwzględni wreszcie po­
wszechne w kraju z uchwał rady państwa niezadowolnie- 
nie, wątpić należy, by sejm teraźniejszy mógł być woli 
rządu tak powolnym, jak był podczas sesyi poprzedniój 
i przygotowanóm być należy na opozycyą, która tą rażą 
będzie z pewnością silniejszą.

Przeciw czemu sejm opierać się, co negować będzie, 
przewidzieć łatwo, trudniój jednak wiedzieć jaki sobie cel 
wytknie, co będzie twierdzić, czego żądać. W sejmie od- 
bije się opinia w kraju panująca, a ta wie dotąd tylko czego 
nie chce, nie wie jednak czego chce, życzenia jój nie zo­
stały dotąd bliżój określone, i różne pod tym względem pa­
nują zdania. Zdania te objawiają się w dziennikach na­
szych, które najlepiój świadczą o różnorodności tych zdań. 
Tak gdy Dzień. Pozn. przemawia za „kompromisem 
z Węgrami,“ przemawia Dz. Lwowski za sojuszem z 
Czechami a Gaz. Narodowa chce, by Galicya w takim 
była związku z Przedlitawią, w jakim jest Chorwacya z Za- 
litawią. Czas w tój mierze jeszcze stanowczo swego nie- 
wypowiedział zdania.

Dzień. Pozn., przemawiając za kompromisem z Wę­
grami, ułożył cały swój projekt na podstawie wniosków 
i twierdzeń swego korespondenta wiedeńskiego o, 
(Przepraszamy szanownego korespondenta, ale tak nie jest. 
Przyp. Red. Dz. Pozn.) który we wszystkich swych listach 
objawiał przekonanie, że taki kompromis i przyłączenie 
Galicyi do Węgier jest możliwóm, bo zdaniem jego zawi- 
słóm to ma być od dobrój woli Galicyi. Otóż w tem grubo 
się on myli.

Nie idzie mi bynajmniój o polemikę z wiedeńskim 
moim kolegą, lecz idzie o wyświecenie kwestyi i o zapobie­
żenie bałamuceniu publiczności. Owóż do kompromisu 
potrzeba zgody stron obu układających się, a myinćm jest 
zupełnie zdanie, że Węgrzy chcą, by Galicya do krajów ko­
rony ś. Szczepana przyłączoną została, że oni na nas tylko

należą do atrybucyi sejmu zagrzebskiego: sprawy admi­
nistracyjne w całóm słowa tego znaczeniu; tylko 
krajowcy mogą być urzędnikami wChorwacyi; całe usta­
wodawstwo i sprawowanie, sądownictwa; za­
rząd finansów, rep ar tycy a podatków itd. Ażeby 
sprawy, tyczące się Chorwacyi, w obec ministerstwa węgier­
skiego były przedstawiane ze znajomością rzeczy i bronione 
w razie potrzeby, będzie Chorwat mianowany ministrem 
a d h o c, który mieć będzie zupełne w Peszcie b i u r o m i - 
nisteryalne, złożone z urzędników Chorwatów. 
Na czele rządu naczelnego w kraju stać będzie Bau ro­
dem z Chorwacyi. Co do oświaty narodowój, 
nie mają Węgrzy żadnych praw w Chorwacyi, wszystko 
zostawiono krajowi i sejmowi jego jako reprezentacyi le­
galnój. Jak Węgrzy nie inięszają się do spraw chorwa­
ckich, tak Chorwaci nie mięszają się do spraw niechorwa- 
ckich, dla tego tóż po załatwieniu spraw wspólnych posło­
wie chorwaccy opuszczają sejm peszteński, zosta­
wiając Węgrom wolność urządzania swych spra w, jak im się 
podoba. Te autonomiczne swobody są zapisane w układzie 
obustronnym i nie są zależne od dobrój lub złój woli mini­
strów węgierskich.

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

* Wspomniony wczoraj przez nas w Przeglądzie poli­
tycznym i w dzisiejszój korespondencyi lwowskiój artykuł 
Gazety Narodowój pod napisem „Kroacya a Galicya“, 
brzmi jak następuje:

„Układy Węgrów z Kroatami, bliskie ostatecznego 
przeprowadzenia, zasługują na wszechstronną uwagę, więc 
jeszcze raz do nich wracamy. Dla nas w szczególno­
ści te układy powinny być nauką i drogoskazem na przy­
szłość. Mamy prawo i obowiązek zważać na wszystko, co 
się dzieje obok nas; tóm bardziój jeżli wypadki, ważne dziś, 
a ważniejsze na przyszłość, wydarzają się w monarchii, do 
którój i nasz kraj należy. Oprócz tego zachodzi okoli­
czność, że przedmiot sam nas mocno interesuje już ze 
względu na dobro monarchii, która przez ustalającą się 
harmonią ludów po za Litawą zyskuje na sile, tudzież dla 
s/mpatyi dla narodu węgierskiego, z którą się nie taimy, 
i dla analogii stósunków Kroacyi i Galicyi, pierwszój do 
Węgier, drugiój do tak zwanój Przedlitawii.

My mamy naszą krajową reprezentacyą,- jak i Kroaci. 
Jak oni do sejmu węgierskiego, tak my do wiedeńskiego 
reichsratu wysyłać mamy posłów naszych. Delegaci ad 
hoc wybrani reprezentować mają tak Galicyą jak Kroacyą 
w delegacyach państwowych czyli wspólnych. Na sejmie 
węgierskim w Peszcie prowadzą się rozprawy parlamen­
tarne w języku węgierskim, w reichsracie wiedeńskim po 
niemiecku. Delegowani posłowie z krajów Galicyi i Kroa­
cyi posługują się obcóm narzeczem tak w Peszcie, jak w Wie­
dniu ; Kroatom jednak przysłużą prawo używania swego 
języka i w węgierskim sejmie, i to prawo nie jest koncesyą 
iednostronną, tylko zawarowane iest transakcja, czego

jak Kroacya, araczój na wyrozumiałość, którój $ siejsz 
Kroaci już mają w ręku ? Chociaż wiemy, że w ckich 
rachować na wdzięczność, na uwzględnienie późnij a’e 1 
czy zasług, czy usług, czy zachowania się —jest to Prze2 
wiać się na śmieszność, i że jedynym środkiem, kt< uPatl 
pewnia powodzenie, jest „umieć korzystać z okolica szkal 
lecz zestawiliśmy powyższe dane, by okazać, że z jaj i że 
kolwiek stanowiska się kto zapatruje na rzeczy, ni u2“3 
dzie logicznój przyczyny, dla którójby stósunek Gal «bsz< 
reprezentacyi tćj części Austryi, którą zwą Przedl 
miał być inny i gorszy, jak stósunek Kroacyi do kraje 
części państwa, czyli Węgier. gtira

Pół roku minęło, jak rada państwa w Wiedniu w 
liła różne prawa zasadnicze, a na ich czele konstJ U*'1’ 
zbiorową dla tych krajów, które nie należą do koroi 
gierskiój. św.

Stósunek kraju naszego do tój zbiorowości i kroa 
czyli do Przedlitawii, zakreślony tą ustawą, jest 7 fikcj 
Rozpisywać się więc nad nią, jako rzeczą znaną, b m°żl 
dziemy. ” ] wzr£

Z elaboratu komisyi regnikolarnój wiemy, że< tylk' 
nek Kroacyi do Węgier jest uregulowany w nasterf * 0 
sposób. ‘ nasz

Po określeniu spraw wspólnych powiedziano, że dq * 
bucyi sejmu kroackiego zaliczają się: Sprawy admW 
cyjne w całóm słowa znaczeniu; tylko krajowcy mog szeg 
urzędnikami w Kroacyi; całe ustawodawstwo i spra» teg,° 
nie sądownictwa; zarząd skarbowości, repartycya > deńi 
ków, obsadzanie posad finansowych itd. ' - PrV

Ażeby sprawy, Kro-acyi się tyczące, i w obec 
centralnój, t. j. ministeryum węgierskiego, były przy 0 P1 
wiane ze znajomością rzeczy i bronione w razie pod *c^. 
będzie mianowany Kroat ad hoc, który mieć będzie ą 
ne biuro ministeryalne, złożone z urzędników Krój sam 
któremu, jak i władzom krajowym, wolno się z minisj tont 
węgierskimi znosić w języku kroackim.

Na czele rządu naczelnego w kraju stać będzie! 
rodem z Kroacyi. Te autonomiczne swobody są zad 
w układzie obustronnym i nie są zależne od dobrój luj 
woli każdoczesnego ministeryum Węgier. ^nl<

Co do oświaty narodowój, dość powiedzieć, że Wi 0 ? 
sobie w niczóm i nigdzie, czy to w ludowych, czy śrei . , 
czy w wyższych szkołach żadnój a żadnój ingerencji, les 
dnój furtki do wnijścia nie zostawili, wszystko zostawi ^e,! 
krajowi i jego reprezentacji leaalnói. 1
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krajowi i jego reprezentacyi legalnój
Dobra koronne czyli królewskie, w Kroacyi polot wl° 

są własnością kraju i sprzedane być nie mogą bez 
zwolenia sejmu kroackiego — chociażby rząd i parias 
centralny w Peszcie uznały konieczność sprzedaży i u 
kową się zgodziły.

Chciano dać przez to dowód bezwzględnćj sprawi 
wości, aby się nie wystawiać na zarzut, że większość! 
lamentarna węgierska majoryzuje małą Kroacyą ptf 
fas, i to w takiój kwestyi, która nie obchodzi Wm 
a dotyczy wyłącznie i bezpośrednio Kroacyi i jój miesi, 
ców. Bo czyż możnaby wziąść za złe Kroatom, g 
w takim razie powiedzieli: „Piękna nam sprawiedld 

obcy, to jest nie krajowcy, zą pomocą mechau)
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gUZŁKroaci, choc od 800 blisko lat połączeni z Węgrami, 
zachowali swoje odrębne zwyczaje, po części tradycye i swą 
rodzinną mowę.

My jeszcze świeższe mamy tradycye, jeszcze bardziój 
odrębne zwyczaje i obyczaje od Niemców, i nasz język 
budową i pochodzeniem uajzupełniój się różni od. niemie­
ckiego.

Zdawałoby się więc, że przy analogii położenia i stó­
sunków wewnętrznych, prawa i obowiązki będą jednakowe, 
że Galicya nie będzie mieć innych praw lub większych 
obowiązków’ względem zbiorowój reprezentacyi krajów nie- 
węgierskich w Wiedniu, jak Kroacya względem sejmu 
czyli reprezentacyi zbiorowój krajów, do korony ś. Szcze- 

a należących, w Peszcie.
Takby się zdawało, bo tak być powinno — ale tak 

nie jest. Przypatrzmy się teraz, jak się rzeczy mają 
w istocie.

Galicya ma 5 milionów mieszkańców, czyli jest je­
dną czwartą częścią Przedlitawii. Kroacya, t. j. ta część
kraju, która me poaiega jurysaykcyi wojskowój i z której 
wysłano deputatów do komisyi regnikolarnój, stanowi je- 
dnę dziesiątą część Węgier, a nawet z Pograniczem woj- 
skowóm zaledwie piątą część.

Jeżli więc uwzględnimy stósunek siły, jaki zachodzi 
między czynnikami politycznemi tu i tam, dojdziemy do 
konkluzyi, że przy równój znajomości rzeczy i sumienności 
w przestrzeganiu swych praw, Galicya gorzój wyposażoną 
być ni e powinna jak Kroacya.

Przechodząc na inne pole i zgłębiając naturę ludzką, 
zobaczymy, czy były i są powody — dodatnie lub ujemni;, 
które nakłonić mogły Węgrów do mierzenia większą mia­
rą Kroacyi, a Niemców do mierzenia skąpszą Galicyi?

Wiadomo powszechnie, że Kroaci występowali zbroj- 
no przeciw Węgrom, i że popierali (świadomie, czy nie) po 
upadku powstania węgierskiego absolutystyczną, przede- 
wszystkióm antiwęgierską politykę Bacha.

Po upływie lat 13 z porady i za pomocą ministeryum 
Schmerlinga przeprowadzili na drodze ustawodawczój u- 
chwałę, paragrafem 41 objętą, tój treści, że troiste (czy 
trójjedyne) królestwo Kroacyi, Dalmacyi i Sławonii w sku­
tek wypadków rewolucyjnych zerwało swój związek wieko­
wy z Węgrami i odtąd'tylko znosić się będzie bezpośrednio 
z rządem centralnym w Wiedniu, że więc Peszt i Zagrzeb 
nie mają z sobą nic wspólnego.

Po katastrofie królowogrodzkiój, kiedy rząd centralny 
nie miał siły, a tóm samóm i ochoty do rozciągania swój 
opieki nad Kroacyą, jeszcze stósunki kroacko-węgierskie 
były nadzwyczajnie naprężone. Dość przypomnieć sobie 
uchwały sejmu zagrzebskiego w sprawie kompromisu z Wę­
grami, nieobecność posłów tego kraju przy wspólnym i ar- 
cyważnym akcie koronacyjnym króla węgierskiego i roko­
wania bezskuteczne pierwszój komisyi regnikolarnój i t. d., 
aby mieć wyobrażenie, jakie się „dobrowolnój komplana- 
cyi“ przeciwstawiały trudności.

Stojąc na stronie, nie krytykujemy, nie robimy inkry- 
minacyi, nie orzekamy kto, kiedy i w c.óm przewinił; 
konstatujemy tylko fakta, by okazać, jakie były stósunki 
między Kroacyą i Węgrami, i że mogły były być wynajdo­
wane roźnolite względy do wypaczenia ugody i zastąpienia 
prawdy fikcyą — gdyby Węgrzy byli politykami krótko- 
widzącymi.

O zachowaniu się Galicyi słów kilka wystarczy. Re­
prezentacja jój nie zamąciła wody. Lojalność w sejmie 
i po za sejmem, w adresach i w zaniechaniu tychże, jeżli 
tylko napomknięto o możliwości jakićjbądź specyalnój nie­
lojalności, występowała na wierzch. Część nawet bardzo 
gorliwych, mimo wycieńczonych sił kraju, próbowała oka­
zać swe.dobre chęci, formując drobną gromadkę orężnych 
ku zasileniu wojskowych zastępów państwa. Delegacya, 
na zawołanie rządu wybrana z grona sejmu galicyjskiego 
i przezeń wysłana do reichsratu wiedeńskiego, wytrwała 
do końca sesyi.

I na tóm miejscu nie wchodzimy w rozbiór krytyczny 
tego, co się stało — nie powiadamy czy i co było dobrem, 
stósownóm, lub nie, tylko zapraszamy myślących do uprzy­
tomnienia sobie ogólnego położenia i powiedzenia nam: 
Czyli Galicya nie zasłużyła sobie na tę samą wyrozumia­
łość i na te same względy u Przedlitawii i jój sterników,

wywłaszczają ii“naszego nsiet 
ało wotum ki
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rego dobra koronne należą. Jak a j 
się nie mięszają w sprawy kroackie, 
nie wymagają od Kroatów, by zajnu 
przy rozbieraniu i urządzaniu 
po załatwieniu spra w wspóluyc 
szczą sejui peszteński, zostawił 
dzania swych spraw7 jak im się podoba,

Taka jest w głównych zarysach ugoda, kt 
Węgrzy z Kroatami, bo o zatwierdzeniu ugody 
obu krajów i o sankcjonowaniu jój przez k
i Kroacyi nikt nie wątpi, d czoraj wyświe<__
ctatim różnicę- swobód i praw autonomicznych Gabcyil 
kiemi ją obdarzył reicbsrat wiedeński, w porów« 
z wyż prsytoczooemi ustępstwami oa korzyść Krój 
Dość spojrzeć w około siebie, by się przekonać, 
wśród równie przyjaznych okoliczności -prawie żad:

j i«ieuiegą,ącycb) autonomicznych swoból
osiągnęli dotychczas. What next? Co dalój będzie? 
trzeba się łudzić nadzieją płonną, że „jakoś to bgd 
Formułka ta bezmyślnego kwietyzmu ducha nie 
prowadziła nikogo, a nas najmniój, do jakiegokolwiek 
zultatu.

Bez pracy, bez myśli, bez skupienia wszystkich sił« 
dno ognisko, sytuacya nietylko się nie zmieni, ale się | 
gorszy. Zajmą ją i opanują drudzy i ruchliwsi i 8[ 
tniejsi i więcój myślący od nas, ale nie w naszym inters 
tylko przeciw nam.

Nam na trudności, które się piętrzyć będą pi 
nami, zważać nie wolno, mamy bowiem obowiązki«
Kie względem kraju i państwa, w którego skład wć 
dzimy, które nam nie pozwalają czekać z założou 
rękami ... aż nas, a z nami i drugich powódź „ 
chłonie. ' §

Ustrój państwowy, o ile się ten odnosi do organ' ” 
cyi naszego kraju, i miara, a raczój rodzaj swobód autć 
micznych, które nakreślono w różnych ustawach, nie 
powiada naszym właściwościom i nie zaspakaja poti 
naszego kraju. Tak ukonstytuowani nie zdołamy wzj 
cnić ani siebie ani monarchii. Jesteśmy przekonani) 
urządzenie Przedlitawii na podstawie centralistycznćj j 
wytrzyma próby ogniowój. Niemcy aistryaccy, d 
wypadkom wyborczym w Czechach, w radzie państwa
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Węgrzy żadnego w przyłączeniu prowincyi słowiaóskiój, 
prowincyi, którą jak najprędzój Moskwa do swego impe-
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żywic 1 panująćemu elementowi madziarskien 
jaźniejszy (gdyż Rusinów samych, których przewódzcy w 
ścisłych zostają stósunkach z przewódzcami antimadziar- 
skich Rusinów i Słowaków w Węgrzech, jest w Galicyi pół- 
trzecia miliona), n kołach poselskich w ± eszcie poru­
szano tę kwestyą kilkakrotnie, nasi posłowie znosili się w 
w tym względzie z węgierskimi, przekonano się jednak w 
końcu, że myśl połączenia Galicyi z Węgrami wykonać się 
nie da, bo Węgrzy tego nie chcą, a dziś po zatwierdzeniu 
konstytucyi, po koronacyi, po przeprowadzeniu ugody, po 
zatwierdzeniu i zaprzysiężeniu tój ugody przez króla nawet 
chcieć tego nie mogą. Jeżeli zresztą chcieliśmy taki układ 
przeprowadzić i przyłączyć się do Węgier, należało to 
uczynić przed ich ostatecznóm ukonstytuowaniem się, trze­
ba było przyjąć w sejmie wniosek Borkowskiego i pójść za 
myślą przez niego wskazaną, choć powtarzam, że w obec 
nietajonój a bardzo uzasadnionój niechęci Węgrów do 
przyłączenia Galicyi do krajów korony ś. Szczepana, był 
wszelki „kompromis“ niemożliwy już wówczas, tóm bar- 
dziój dziś o nim mowy być nie może.

Nie wynika z tego jednak bynajmniój, byśmy o Węgry 
nie dbali i byśmy o ich pomoc nie starali się. Przeciwnie, 
bo jakkolwiek rząd i sejm peszteński nie ma prawa mięsza- 
nia się do spraw drugiój połowy monarchii, o ile one spraw 
wspólnych nie dotyczą, to jednak pewnćm jest, że najwa­
żniejsze kwestye, spraw Przedlitawii dotyczące, nie 
w Wiedniu lecz w Peszcie rozstrzygają się i że tak u kancle­
rza Beusta jak i u samego monarchy rząd węgierski ma 
głos bardzo ważny. Dla tego powinna Galicya w ścisłóm 
i ciągłóm z Węgrami działać porozumieniu, powinna o po­
parcie swych żądań w Wiedniu stawianych starać się 
w Peszcie; ale możliwością przyłączenia się do krajów ko­
rony św. Szczepana łudzić się nie może.

O sojuszu Galicyi z Czechami mówić dziś nie chcę 
z ważnych powodów, których wyświecać nie ma potrzeby. 
Wierzę, że taki sojusz pod pewnemi, dla Czech atoli tru- 
dnemi do przyjęcia warunkami jest możliwy i że może na­
dejść chwila, w którój sojusz taki w obec dzisiejszego ultra- 
niemieckiego rządu w Wiedniu okaże się niezbędnym i dla 
nas wielce pomocnym. Dziś jeszcze mówić o tym sojuszu 
nie jest na czasie i nie wiemy, czy Czesi na warunki, jakie 
Polacy stawiaćby musieli, przystaćby mogli. Do kwestyi 
tój zresztą nieraz nam jeszcze wrócić będzie trzeba; tu 
nadmienię tylko, że jest rzeczą wielce wątpliwą, czy 
sojusz taki z Czechami bez narażenia sobie Węgrów jest 
możliwym.

Projekt wreszcie trzeci, projekt starania się o taką au­
tonomią dla Galicyi w Przeelitawii, jaką uzyskała Chorwa­
cya w Zalitawii, nąjwięcój u nas znajduje zwolenników. 
Podniosła go Gaz. Nar., a artykuł odnośny umieszczony 
w dodatku do No. 177, na który zwracam uwagę waszą, 
(Podajemy go poniżój w całości. Przyp. Red. Dz. Pozn.) 
mocno zajął u nas opinią publiczną. Przyznaję się, po­
mimo że korespondent wiedeński Dzień. Pozn. nazywa 
to „mrzonkami galicyjskich polityków“, na których sta­
nowcze rzuca anatema, że to jest zdaniem mojćm jedyny 
praktyczny, racyonalny projekt, którego przeprowadzenie 
i w Wiedniu nie na tak zaciętą powinnoby napotkać opo­
zycyą i który tak Czesi we własnym interesie jak i Wę­
grzy popieraliby. Projekt ten rozbiorę szczegółowiśj w li­
stach następnych, bo nie wątpię, że on w sejmie silne 
znajdzie poparcie; tutaj tylko nadmienię, że według przy­
znanej Chorwacji przez sejm i rząd węgierski autonomii

enie j pan
W(

deńskiój" większość stanowiący, zawsze się zasłaniali 
co się w Węgrzech dzieje, i z zadowolnieniem wskazy 
na dążności centralizacyjne sejmu węgierskiego. Wi 
zdawało się im, że Kroacya jeszcze skąpszą otrzyma 
tacyą od Węgrów, jak Czechy i Galicya od nich. Cj “ 
oni i dziś, że kraje większe, zamieszkałe przez ludi , 
nie niemiecką, mają prawo orzekania i domagania się i 
kich swobód, jakie im do rozwoju narodowego są pot i 
bne, ale pocieszają się z jednćj strony tóm, „że 
klamka zapadła“, a z drugiój, że solidarność post| 
wania u przeciwników politycznych nie uwydatni , 
czynem.

Nie oglądając się na drugich, naszym obowiązk ' 
jeśt wypowiedzieć, nie zważając nażadne, jakiegokolwie 
one były rodzaju (czy t. z. wyższe, czy niższe, czy csi 
ste) względy, otwarcie i lojalnie, że kraj, raczój przedl J 
packi, jak przedlitawski, Galicya, domaga się samori , 
w granicach monarchii, tak określonego, jaki został pi ' 
Węgrów przyznany Kroacyi.

lak plastyczny przykład, wzięty z życia, i to nie! 
morza lub innój części świata, tylko z Austryi — dow< 
trafniój, przekonywa głębiój, jak wszystkie argument« 
oretyczne.

Jeżeli centraliści niemieccy silą się na dowody, 
większe swobody autonomiczne, dane krajom koronn 
osłabiłyby Przedlitawią, że jedność państwa jako t 
utrzymać się może w dualizmie, ale tylko ścisłym, i że 
tego wyjątków, choćby usprawiedliwionych naturą, p< 
żeniem i tradycjami kraju jakiego, robić nie można, 
odpowiemy jeduóm słowem: Kroacya.

Na wszystkie jurydyczne ekspektcracye wystarczy 
powiedź: że Węgrzy jako politycy praktyczni stoją w; 
od Niemców anstryackich, bo sami sobie wywalczyli
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,i j giejsze stanowisko wbrew dążnościom centralistów niemie- 

’ ckich, podczas gdy ci samoistućj polityki przeprowadzić 
Bje umieli za Schmerlinga, i tylko na drodze, wskazaućj 
przez Węgrów, posuwają się naprzód; że ci sami Węgrzy 
upatrują siłę państwa w zaspokojeniu potrzeb jego mie­
szkańców i w poszanowaniu właściwości krajów odrębnych, 
i że nakoniec Węgrzy mimo jedności korony węgierskićj 
uznali za stósowne i polityczne nadać Kroacyi jak naj- 
obszerniejszą, autonomią.

Nie boją się więc, aby swoboda ruchów i samorząd 
¡•raju osłabiły lub wystawiły na szwank egzystencyą króle­
stwa węgierskiego.

u Kwestya ta nie jest kwestyą, „jurydyki“ lub „juryste- 
ist ryi“, a^e kwestyą wyłącznie polityczną. 
jJ Postawiona po wojnie roku 1866 w granicach korony 

! ¿w. Szczepana, została rozwiązaną ¡¡przez komplanacyą 
,ju kroa,'ko-węgierską w Kroacyi na korzyść prawdziwćj, nie 
t > fikcyjnćj autonomii. Kiedy Węgrzy, jak inaczćj być nie 
j może, przez rozumne i polityczne postępowanie swoje 

’ wzrastać będą w siłę i potęgę, czyliż my przypatrywać się 
żej tylko mamy jak bezmyślna gawiedź widowisku, które się 

w oczach naszych bez nas i nie dla nas odbywa? Czyliż 
“1 naszym obowiązkiem nie jest, skupiać siły i usiłowania, 

ido ky dojść tam, dokąd za porozumieniem Węgrów doszli 
rud Kroaci? Tylko takie lub podobne urządzenie kraju na- 
Q(d szego może przynieść państwu pożytek, bo nada siłę. Do 
ira* ce^u Powiliśmy dążyć. Jeżli w radzie państwa wie- 
a ? deńskiej odzywał się głos większości niemieckićj, jakby 

n prądem elektrycznym niesiony: „Takie same prawa'jak 
w Węgrzech“ (przez co chciano powiedzieć, że chodzi 
o prawa rajchsratu, jako zbiorowej instytucyi, i o zrównanie 
ich z atrybucyami sejmu węgierskiego), to my, mając ana­
logiczny przykład przed oczyma, dążyć będziemy do tego 
samego celu, biorąc za hasło: „„Takie same swobody au­
tonomiczne jak w Kroacyi““.

PRUSY.
# Berlin, 17 sierpnia. Z Homburga donoszą pod 

dniem 16 sierpnia: Jk. Mość przybył dziś jo południu 
o godzinie 2, witany z uniesieniem przez ludność tutejszą, 
tudzież obecnych tu na kuracyi gości. Miasto wszędzie 
jest uroczysto przystrojone. Celem powitania Najjaśniej­
szego pana ustawiło się duchowieństwo, władze cywilne 
i wojskowe przed wnijściem do bramy tryumfalnćj, usta- 
wionćj na dworcu kolei żelaznój. Burmistrz powitał króla 
mową; król potćm jechał przez miasto z orszakiem do 
zamku. W bliskości dworca przy wnijściu na główną ulicę 
wystawiono bramę tryumfalną, przy którśj pewna liczba 
biało ubranych dziewic Jk. Mość powitała, wręczając mu 
bukiet kwiatów. Wieczorem odbędzie się przedstawienie 
w teatrze. Znaczna liczba obcych przybyła tu z wód Tau- 
nus i Frankfurtu n. M.

Wystąpienie ze służby czynnśj jenerała Vogel-Falcken- 
steina zajmuje jeszcze ciągle dziennikarstwo tutejsze. 
Vossische Ztg pisze w tćj kwestyi pomiędzy innemi co 
następuje: ..Jenerałżegnając, się oświadcza, że odjazd iego 
był „„niespodziewany““. Oświadczenie to nie mniej jak 
w dziennym rozkazie pożegnalnym do pierwszego korpusu

w.
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tćm więcćj wytężają swoje siły, już to dla tego, że spodzie­
wają się wygranej, już tćż dla tego, ażeby wytrwać do 
końca i zyskać sobie uznanie obywatelstwa, jeżeli nadzieje 
są słabe, gród tego ruchu i tćj rozgorączkowanćj agitacyi 
obędzie się rzadko bez nadużyć i gwałtownych wybuchów 
namiętności, wszakże gdy nadejdzie dzień wyborów, odby­
wa się wszystko jak najspokojnićj i jak najumiarkowanićj. 
Wiadomo czytelnikom naszym, że prezydenta obierają 
Stany Zjednoczone przez wybory pośrednie. Wszystkie 
Stany wybierają pojedyńczo w swych miastach stołecznych 
w każdy pierwszy wtorek w miesiącu listopadzie tylu de­
putowanych, ilu posłów wysyłają do parlamentu, ci do­
piero zjeżdżają się w lutym do Waszyngtonu, liczą swoje 
głosy w obec zgromadzonego parlamentu i ogłaszają czwar­
tego marca nowoobranych prezydenta i wiceprezydenta. 
Pierwsze wybory, czyli tak nazwane prawybory przy­
padają w tym roku na dzień 3 listopada. Skoro te­
legramy podadzą rezultat tych prawyborów do pu- 
blicznćj wiadomości, jest już rzeczą wiadomą, kto bę­
dzie obrany prezydentem, charakter bowiem polityczny ka­
żdego deputowanego jest dostatecznie znany z pism publi­
cznych, trzeba zatćm tylko głosy policzyć, ażeby się do­
wiedzieć, które stronnictwo weźmie górę przy ostatecznćm 
głosowaniu. Najwięcćj deputowanych wysyłają do Wa­
szyngtonu Nowy Jork, bo 33, Pensylwania wysyła 26, 
Ohio 21, najmnićj Rhode-Island i Minnesota, bo po 4, De- 
leware zaś, Kansas, Nebraska, Oregon, Nevada, Florida 
wybierają po trzech deputowanych. Ponieważ na Południu 
Wirginia, Mississipi i Taxas są jeszcze uważane jako wy­
kluczone z Stanów Zjednoczonych z powodu ich udziału w 
ostatnićj wojnie, przeto tylko państw 34 przystąpi w tym 
roku do wyboru prezydenta, wysyłając razem do Waszyng­
tonu 293 deputowanych.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNA
* Puznaó, 18 sierpnia. Zanim rozpoczęto budowę no­

wego gazometru przy zakładzie gazowym na Grobli, zawiado­
miono o tem publiczność w zwykły sposób, wzyw.-jąc interesen­
tów, ażeby, jeżeli cośkolwiek przeciwko wzniesieniu projektowa­
nej budowli mają do nadmienienia, mniemane przeszkody podali 
odnośnćj władzy. "W skutek tego założyło 6 właścicieli nieru­
chomości, położonych w pobliżu gazowni, protest u tutejszej kró­
lewskiej rejencyi przeciw wystawieniu nowego gazometru, twier­
dząc, że sąsiadujące z gazownią nieruchomości znacznie strać,ły 
na wartości od założenia gazowni, ponieważ mieszkańcom tychże ; 
dokuczają ciągle nieprzyjemne dla powonienia gazy i wyziewy 
zakładu; prócz tego mieszkańcy ci pozostają wiecznie w niebezpie- i 
czeństwie poniesienia uszkodzenia na ciele przez eksplozyą gazo- i 
metru, i niebezpieczeństwo to jest przyczyną, że wielu ludzi po­
stanowiło nie mieszkać wcale na Grobli. Ponieważ przez wybu­
dowanie nowego gazometru tak znacznych rozmiarów niebez­
pieczeństwo to znacznieby się powiększyło, przeto protestować 
muszą przeciwko budowie tegoż. Rejencya przytoczonych powo­
dów nie uważała za wystarczające, ażeby przeszkodzić budowie 
nowego gazometru. Proiestujący udali się zatem do minister­
stwa handlu.

— * Ciało chłopca, który przy kąpaniu w Warcie w za­
kładzie kąpielnym Klopscha w zeszły piątek utonął, znaleziono. 
Chłopiec ten pochodzi z Środy i dopiero przed kilku dniami od­
dany został przez rodziców, którym niedawno śmierć dwie córki 
wydarła, do Poznania.

— * Onegdaj przewróciło się ozołno na Warcie z trzema 
chłopcami poniżej wielkiej śluzy, w skutek czego chłopcy wpadli 
we wodę, a trzymając się łódki, z tąż prądem wody dalej pę­
dzeni byli. Szczęściem żołnierze spostrzegli z brzegu niebezpie­
czeństwo chłopców, rzucili się za nimi w wodę i uratowali ich 
w pobliżu ujścia Cybiny.

— * Z powodu wielkich upałów lokoyo w tutejszem kato- 
lickiem gimnazyum św. Maryi Magdaleny rozpoczynać się będą 
od jutra o godzinie 7 z rana, nie jak dotąd o 8.

— * Na weterana z pod Sarogossy, Jędrzeja Mossa­
kowskiego, złożono w redakcyi Dziennika Poznańskiego:
Z przeniesienia 9 tal. — P. Bolesław Klepaczewski z Zapustu 5 
tal. — P. Józef Tomasz z Buszewa 1 tal. — Ogółem 15 tal. — 
Dawniej złożone 10 talarów odesłaliśmy już na miejsce przezna­
czenia.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 19 sierpnia, Beni- 
gny panny; w kalendarzu słowiańskim Bolesława błogosławio­
nego. Wschód słońca o godzinie 4 minut 51, zachód o godzinie 
7 minut 12.

Dnia 19 sierpnia 1574 r poselstwo polskie przed Henry­
kiem Walezym; — 1587 Zygmunt III ogłoszony królem; — 1709 
manifest Stanisława Leszczyńskiego do narodu; — 1833 powie­
szono w Szadku emisaryusza Feliksa Bugajskiego a w Warszawie 
Sylwestra Raczyńskiego.

tional nadmienia tylko, że młodemucesarzewiczowi krzy­
knął ktoś nad uchem „vive la liberté!“ Monitor 
wprawdzie o tćm nic nie wie, nie ma tćż zresztą nic w tćm 
zdrożnego, wszakże cesarstwo opiera się na zasadach de­
mokratycznych. OddaćParyżanom jednak należy, że wszystko 
odbyło się z wzorowym porządkiem, nie było nadużyć, nie 
było wybryków, policya, która reprezentowała wcale nie 
mały zastęp, bo ani mnićj ani więcćj jak 2000 głów, za­
chowało się ku ogólnemu zbudowaniu bardzo skromnie, 
fiakry umaili swoje chyże rumaki zielonemi gałązkami, na 
omnibusach pozatykano chorągiewki, kupcy, restauratorzy, 
dworscy liweranci pastroili wystawy, powywieszali cho­
rągwie. Pół miliona ludu, licząc w to tysiące przybyłych 
z po za Paryża, jak pisze Monitor, zaległo po ulicach 
i placach, przez które para cesarska przejeżdżała. O 7 go­
dzinie wieczorem, wczoraj i dzisiaj, po skończonych uroczy­
stościach, lud rozszedł się na różne strony i wszędzie zapa­
nował wzorowy spokój i porządek. Uzupełniamy kilku 
słowy wczorajszy opis piątkowćj rewii. Marszałek Can- 
rober, dowódzca garnizonu paryzkiego, marszałek Régnault 
de Sain Jean d’Angely, naczelnik gwardyi cesarskićj, jene­
rał Mellinet, dowódzca gmardyi narodowćj wyjechali cesa­
rzowi naprzeciw aż do pałacu tuileryjskiego. W sztabie 
cesarskim, składającym się z 86 jenerałów i wielu innych 
niższych oficerów, znajdował się także znany angielski je­
nerał Napier, zdobywca Magdali. Przybył on dzisiaj z umysłu 
do Paryża, ażeby być obecnym przeglądowi wojska, 
jutro zaś wybierze się do obozu pod Chalons. Na 
wspaniałym koniu jechał on obok młodego cesarzowicza. 
Plavc, na których się wojska rozłożyły, przedstawiały bar­
dzo zajmujący widok'. Oddziały, które przybyły do Paryża, 
rozłożyły się biwakiem i przyrządzały sobie kawę. Cesarz 
i cesarzowa skoro nadjechali przed gwardye narodowe, zo­
stali przyjęci hucznemi oklaskami. Cesarzowa wysiadła 
przed pałacem przemysłowym, ażeby się z jego wielkiego 
salonu przypatrywać rozstawionym wojskom. Cesarz tym­
czasem pojechał aż do Arc de Triumph, odbył przegląd 
pułków, które zajęły miejsca po przyległych bulwarach, 
poczćm wrócił do cesarzowćj z młodym księciem i z okien 
pałacu przemysłowego przypatrywali się wszyscy trzej 
zebranym wojskom i tłumom. Cesarz wyglądał zdrowo 
i patrzał się z pewnćm zadowolnieniem ; młody cesarzewicz 
zaś był bardzo wesoły, zdaje się zapomniał zupełnie o tćm, 
że przed kilkoma dniami stał się przyczyną nieprzyjemnych 
dla ojca swego demonstracyi. Przegląd wojsk trwał do 
pół siodmćj. Książę Napoleon nie był wcale obecny. Ja­
keśmy już wspomnieli, wypadków nie było żadnych. Pod 
koniec tylko rewii, gdy cesarz stanął z cesarzewiczem 
przed pałacem przemysłowym, wystąpił nagle żołnierz z 
szeregów i kroczył obcesowo na młodego cesarzewicza. 
Jenerał Frossard, ochmistrz młodego księcia i jeden jesz­
cze oficer, widząc żołnierza już prawie przed księciem, 
rzucili się pomiędzy obudwóch. Jenerał Frossard pochwy­
cił żołnierza za rękę. Tymczasem żołnierz zdążywszy 
jeszcze drugą ręką dobyć z kieszeni prośbę na piśmie zło­
żoną, oświadczył, że chce ją samemu księciu oddać; woli 
jego uczyniono zadość.

Dziś odbywała się uroczystość imienin cesarskich 
i znowu przegląd wojska. Jeden dzień nie różni się od 
drugiego, zawsze wojsko i tłumy. Dzień 15 sierpnia jest 
dość pamiętny w dziejach francuzkich. Dnia 15 sierpnia 
1830 podpisał król Ludwik Filip onę sławną proklamacyą 
z Dupont de 1’Eure, tegoż dnia odbywał ów król miesz­
czański po raz pierwszy rewią, na którćj razem występo­
wało i wojsko liniowe i gwardya narodowa. W tym dniu 
podpisał Napoleon I konkordat z Papieżem. Za cesarstwa 
występuje dziś gwardya narodowa z wojskiem liniowćm na 
rewii po raz pierwszy, niektórzy upatrują w tćm jakąś ozna­
kę liberalnych rządów cesarza. Przegląd wojska odbył się 
dzisiaj mnićj więcćj z temi samemi formalnościami, co

vszego wczoraj śt ód półmilionowego tłumu, jak Monitor przy­
najmniej zaręcza. Przed rewią o godzinie pierwszej udał 
się cały dwór w towarzystwie najwyższych dygnitarzy do 
Notre-Dame, gdzie duchowieństwo odśpiewało wspaniałe 
Te Deum. Około godziny 7 było wszystko skończone, 
tłumy rozeszły się spokojnie, na niektórych ulicach tylko 
widziano kilku młodych chłopaków demonstrujących z la 
tarkami na piersiach na rzecz p. Rochforta. Napływ do 
teatrów, które dzisiaj dają przedstawienia bezpłatnie, jest, 
jak się domyśleć można, nadzwyczaj wielki. — Z okoli 
czuości imienin cesarskich zostało 513 skazanych żołnierzy 
zupełnie, 425 zaś ezęściowo zwolnionych z dotychczasowej 
kary. Równie zwolniono z kar 149 majtków i 1553 cywil­
nych zbrodniarzy. Do 30 podprefektów, 35 ratuszy i 5 
pałacy kolonialnych namiestników porozsyłano biusty ce­
sarza i cesarzowćj, do licznych zaś kościołów posłano 
obrazy.

Wczoraj odbyło się doroczne posiedzenie pięciu aka­
demii francuzkiego Instytutu. Prevost-Paradol korzystał 

sposobności, ażeby w obec licznie zebranych uczonych 
odeprzeć niektóre zdanie wypowiedziane w sejmie przez 
pana Dumy o naukach. P. Duruy jak wiadomo utrzymy­
wał, że polityka zgubiła liberałów. Prevost-Paradol nato­
miast dowodził, że od najddawniejszych czasów pojawiały 
się bardzo znakomite dzieła treści politycznćj i twierdził, 
że polityka nie odrywa łudzi wcale od literatury. Przy 
znaje wprawdzie, że Francya od 1851 nie ma żadnćj lite­
ratury, atoli nie jest to wcale przyczyną polityki, bo tćj 
w tym czasie także nie było.

P. Rochefort drukuje dalćj Latarnię w Brukseli i to 
w 200,000 egzemplarzy, licząc na to, że połowa dostanie 
się do Francyi.

AMERYKA.
# Rowy Jork, 25 lipca. W konstytucyjnych pań­

stwach europejskich, opartych na monarchicznych podsta­
wach, nikt nie jest zdolen wyobrazić sobie, co za ruch roz­
wija się w wszystkich warstwach ludności w Stanach Zje­
dnoczonych, gdy chodzi o wybór prezydenta. Republika­
nie wybrali w Chicago jenerała Granta i p. Colfaxa, demo­
kraci zaś w Nowym Jorku prezydenta Seymoura i p. Blair 
jako kandydatów na prezydenta i wiceprezydenta. Dotąd 
zatćm zrobiono co najniezbędniejsze a teraz dopiero zaczy­
na się rzeczywista praca i agitacya w pełnćm znaczeniu 
tego wyrazu. Każde stronnictwo ma swój komitet naro­
dowy, który kieruje całą agitacya wyborczą i działa 
po osobnych stanach przez centralne wydziały wyborcze. 
Te wydziały rozgałęziają się znowu na podwydziały dla ka­
żdego miasta i gminy. Zwierzchni komitet, centralne wy­
działy i podwydziały tworzą całą organizacyą agitacyi wy- 
borczćj. Oprócz tego służy każdemu stronnictwu prasa 
publiczna; gdzie zbywa na odpowiednich dziennikach, tam 
zakładają z umysłu nowe. Wędrowni politycy przejeż­
dżają kraje i na publicznych zgromadzeniach zapalają pu­
bliczność do popierania tego lub owego kandydata, zarę­
czając wszystkim, że od tego zależy przyszłość wielkićj 
Rzeczypospolitćj. Tysiące broszur i pism ulotnych prze­
chodzą z rąk do rąk, po ulicach widać porozlepiane afisze, 
zapowiadające mityngi, na których się mają rozbierać wa­
żne sprawy. Wszystko to jest tylko rzeczą poboczną, 
środkami pomocniczemi. Rzeczywistą pracę i najskutecz­
niejszy w rezultaty podejmują komitety w cichości, a czę­
sto nawet z umysłu w ukryciu, jak gdyby się obawiali świa­
tła słonecznego. Dniem i nocą pracują bez przerwy ko­
misarze komitetu, a im więcćj się zbliża dzień wyborów,

stronni- 
czynne,

Telegramy.
Petersburg, 17 lipca. W. książę następca tronu wraz 

z małżonką wyjechali naprzeciw duńskićj pary królewskićj, 
która wczoraj szczęśliwie przybyła do Peterhofu. — W nie­
dzielę zgorzały w Carskićm Siole do połowy oranżerye ce- 
sdfskic

faryż, 16 sierpnia. Jak Figaro donosi, powrócił 
p. Rochefort wczoraj z Brukseli do Paryża; założy on re- 
kurs przeciw wydanemu w piątek wyrokowi sądu policyi 
poprawczéj; p. Jules Favre przyjął obronę p. Rocheforta.— 
Arcybiskup paryzki msgr Darboy otrzymał wielki krzyż 
oficerski, p. Emil Augier komandorski, a p. Paweł Cassa- 
gnac krzyż kawalerski legii honorowćj.

Paryż, 17 sierpnia. Minister skarbu postanowił 
tymczasowo, aby za 9/io podpisów na 3000 franków renty 
i wyżćj zwrócono subskrybentom spłacone sumy. Spłata 
zaczęła się na dniu 14 b. m.

Bruksela, 17 sierpnia. Moniteur Belge ogłasza 
buletyn, w którym lekarze oświadczają, że stan zdrowia 
następcy tronu mnićj budzi obawy.

Londyn, 16 sierpnia. Przybył tu dziś Reverdy John­
son, poseł amerykański.

Londyn, 17 sierpnia. Według powtórzonego przez 
Times z dziennika dworskiego doniesienia odwiedzą ksią­
żę i księżna Wales najpierw Kopenhagę a potćm króla gre­
ckiego. — Spodziewają się zawarcia pokoju pomiędzy 
Brazylią a Paragwajem według zasad nowego prezesa mi­
nisterstwa brazylijskiego, który przed pół rokiem był 
w Anglii i znany tu jest jako wyborny finansista. — Ti­
mes gani zajście w Sorbonnie jako niewczesne, teatralne, 
niegrzeczne, przesadzone i nieprowokowane. — W Irlan- 
dyi odbyła się wielka koncentracya policyi. Wewnątrz 
kraju panuje w hrabstwach w skutek zamordowania kilku 
dzierżawców wielkie wzburzenie. — Prasa żąda prędkićj 
reformy prawa dzierżawnego. — Dziś odbędzie się w celu 
demonstracyi przeciw zniesieniu irlandzkiego kościoła rzą­
dowego wielki mityng w pałacu kryształowym.

Londyn, 17 sierpnia. Bandy uzbrojone uderzyły na 
dom duchownego w Youghal (w Irlandyi w hrabstwie 
Cork). Po wymianie kilku strzałów cofnęły się.

Dublin, 15 sierpnia. Jako podejrzanych o udział 
w doniesionćj już poprzednio a w Tipperary popełnionćj 
zbrodni uwięziono 8 osób. O fakcie samym donoszą na­
stępujące szczegóły. Właściciel dóbr Scully zamierzał 
30 osób wydalić z dzierżawy. Z zabarykadowanego domu 
padły strzały, które zabiły dwóch konstablów, raniły 
czterech pobórców dzierżawnych, podczas kiedy Scully 
w głowę został rannym. W obwodzie panuje wielkie 
wzburzenie.

i lymouth, 16 sierpnia. W nocy z piątku na sobotę 
srożył się wielki wicher. W skutek tego uderzyły o siebie 
okręty floty kanałowćj, które były w drodze do Irlandyi. 
Okręty wojenne „Warrior“ i „Royal Oak“ potrzebują na­
prawy. Z ludzi nikt nie stracił życia.

Ragneta, 16 sierpnia. Przewódzca bandy rabusiów, 
nazwiskiem Frenkel, pojmany został przedwczoraj wieczo­
rem i oddany tutejszćj prokuratoryi.

Waszyngton, 6 sierpnia. (Parowcem północno-niemie- 
ckiego Lloyda „Weser.“) Jenerał Grant zalecił uwolnienie 
wszystkich w skutek wyroków doraźnych uwięzionych osób 
cywilnych. — Reverdy Johnson odebrał polecenie zawią­
zania z W. Brytanią rokowań o traktat w kwestyi naturali- 
zacyjnćj i pretensyi ugodnćj o sprawę Alabamy. — Wy­
borcy demokratyczni w stanie Kentucky mają teraz wię­
kszość 7000 głosów. — Senat stanu Alabama przyjął pro­
jekt do prawa, znoszącego wszystkie polityczne ogranicze­
nia prawne bez złożenia Fest-przysięgi. — P. Horatio 
Seymour przyjął listownie ofiarowaną mu przez konwencyą 
demokratyczną kandydaturę do prezesostwa. W odnośnćm 
piśmie chwali demokratyczną formę rządu a gani za­
chcianki wzburzonego kongresu, chcącego niektóre stany 
pozbawić prawa do wyboru. Republikanie stoją w zwią­
zku z stronnictwem wojskowćm. Prezydent przeprowa­
dzić winien wolę większości, lecz zarazem strzedz praw 
mniejszości. Zwycięztwo stronnictwa demokratycznego 
przy nadchodzących wyborach zapowiadałoby pomyślny 
rozwój pokoju. — Sprzęt bawełny w stanach Georgia, 
Florida, Mississippi niepomyślnie miał wypaść w skutek 
ulewnych deszczów.

Florencia, 18 sierpni». Hr. Itodom od- 
jetlxle ztąd za urlopem w sobotę « uda się naj­
pierw do MM iesbaden. — Homisya senatu znio- 
dyliit.owała zsiaeznie lioiiweiirją tabaczsią, tak

XX. lUoaiiKt, 18 sierpnia.* Okolica nasza wśród tych 
afrykańskich upałów smutno wygląda, a lada wietrzyk pędzi tu­
many kurzu z piasku, mało ustępującego co do miałkości piasku 
Sahary. Woda wysycha w studniach, a nawet źródła słabsze od­
mówiły nam swego orzeźwiającego zasiłku. Bydło dysze z pra­
gnienia, n e mogąc się opędzić muchom i innym owadom, którym 
ten upał tak na rękę. W Iłowcu, pod Czempiniem padło kilka­
naście sztuk rogacizny. Ile ubytku było, trudno wam dokładnie 
donieść, bo nie wiem dla czego starają się całą tę smutną stratę 
pokrywać tajemnicą. Jedni tendencyjnie mówią o trzech sztu­
kach, mniej interesowani w tćj sprawie zaręczają, że już 28 sztuk 
padło i ta druga wersya zupełną znajduje tutaj wiarę w okolicy. 
Co do przyczyny choroby, to różni różnie opawiadają. Zdaniem 
jednych brak wody, drugich — stanie w oborze a są i tacy, którzy 
o zapaleniu śledziony przebąkują. Ja wam nic stanowczego o 
tćj chorobie donieść nie mogę z powodów, których się łatwo do­
myśleć. Resztę bydła wypędzono podobno do lasu, aby zapobiedz 
chorobie.

*) Pierwszą część korespondencyi opuszczamy, bośmy o 
marszu batalionu flzylierskiego 37 pułku z Leszna do Kościana 
dosyć już pisali. Przyp. Red. Dzień. Pozn.

j- Krotoszyn, 12 sierpnia. Niedaleko od Krotoszyna 
jest wieś Ksbierno, w którćj znajduje się kościół. W zeszłą so­
botę, 8 sierpnia, odbył się w tejże wiosce pogrzeb tamecznego 
proboszcza, ks. Ludwika Seligera. Jako katolik, szanujący na­
szych zacnych kapłanów, pospieszyłem i ja na pogrzeb i na na­
bożeństwo, jakie nasi okoliczni księża, licznie zgromadzeni, od­
prawili za duszę ś. p. Seligera, który aczkolwiek rodem ze Szlą- 
ska, wypełniał przecież swoje obowiązki kapłańskie i narodowe 
przez 301etni czas swego w Kobiernie pobytu wiernie i gorliwie. 
Ks. Seliger, wdzięcznym będąc dla tego narodu, który go przy­
jął do siebie jako brata, okazywał się zawsze dla niego przychyl­
nym, czy to składając swój grosz oszczędzony na jego dobro, czy 
to wspierając towarzystwa, byt nasz podnieść mające. Nie dziw 
więc, że ludu polskiego mnogo się zebrało na pogrzeb ś. p. ks. 
Seligera. Jak wielką musiał sobie nieboszczyk zjednać miłość, 
dowodem tego ów płacz ludu, tak w kościele, jak na cmentarzu 
słyszany, dla którego i kaznodzieje w swoich mowach ciągle byli 
przerywani i kapłani w swych pieniach żałobnych. Jeden nawet 
z księży, ks. Winowicz z Staregogrodu, prosił lud na głos, aby 
się tylko uspokoił. Cześć i chwała tobie, zacny kapłanie, kiedyś 
się tak rzewnych łez ludu naszego doczekał! Pisząc to, dowia­
duję się w tćj chwili, że ks. Seliger już przed 2 laty uczynił te­
stament, w którym wyraźnie oświadczył, że ubogi przyszedłszy do 
Kobierna, cały swój majątek, wynoszący mnićj więcćj 5000 tal., 
z tego powodu parafii kobierskićj zapisuje, wyłączając kolatora, 
księcia Thurn Taxis, a dziedzica krotoszyńskich dóbr, do których 
i Kobierno należy, aby tym sposobem owieczki jego miały ulgę 
w składkach, złożyć się mających w przyszłości na kościół ko- 
bierski.

■tło, ażeby Vogei-Falckensteina z dowództwa pier- 
korpusu wysadzić a w miejsce jego 
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wcale czemu dziwić, że jenerał V 
stąpił, owszćin tego się spodziewać : 
sunki szczególnego rodzaju,““ dla których jenerałFąlcken-
stein czasowo celem wypoczęcia od służby się usunął, nie 
wojskowćj, lub tćż co więcćj politycznćj, lecz wyłącznie 
prywatnćj są natury, znanćm to jest wszystkim poinfor­
mowanym ludziom. Liberalne atoli dzienniki plotkarskie 
nic nie wiedzą o rzeczy“.

Z ministrów stanu dwóch tylko chwilowo jest obe­
cnych w Berlinie, minister spraw wewnętrznych hr. Eulen- 
hurg i minister handlu hr. Itzenplitz. Przed połową przy­
szłego miesiąca zapewne nie będą się odbywać posiedzenia 
ministerstwa stanu. — Minister wojny Roon spodziewany 
jest jutro z powrotem. — Podsekretarz stanu, rzeczywisty 
tajny radzca Thile, wyjechał za urlopem. Kierownictwo 
ministerstwem spraw zagranicznych powierzono czasowo 
tajnemu radzcy legacyjnemu Thereminowi.

Landwera pruska uzbrojoną jest już od końca zeszłe­
go roku w karabiny iglicowe. Fabryki broni pruskie wy­
rabiają obecnie karabiny iglicowe dla kontyngiensów mniej­
szych państw, należących do Związku północno-niemie- 
ckiego, ażeby zaprowadzić jednostajność w uzbrojeniu ar­
mii tegoż Związku.

Do Magdeburger Z tg piszą ztąd, że minister spra­
wiedliwości dr. Leonbardt wydał już dosyć dawno temu in- 
strukcyą dla prezesów sądów wyższych i dyrektorów są­
dów niższych, ażeby w obrębie wydziału sprawiedliwości 
przy obsadzaniu opróżnionych miejsc miano jedynie wzgląd 
na zdatność i czas służby urzędników, mających być posu­
niętymi na wyższe stopnie. Nie ma już być więcćj o tćm 
mowy, czy kandydat do tego lub owego stronnictwa należy. 
Taż gazeta zapewnia, że jest rzeczą postanowioną, iż adwo­
katura ma być wolną, to jest, że każdemu ukończonemu 
prawnikowi wolno będzie poświęcić się temu zawodowi. 
Nowa ta jednakże zmiana w organizacyi sądownictwa nie 
będzie mogła z powodów zewnętrznych przed półtora ro­
kiem w życie być wprowadzoną.

W przyszłym kwartalo liczba dzienników berlińskich 
ma się powiększyć o dwa nowe: gazetę giełdową i francu­
ską. Ostatnia ma być kontynuacyą francuskićj Corre- 
spondenz.

W kołach wojskowych spodziewają się wkrótce nomi- 
nacyi jenerała Vogel Falckensteina na jenerał-adjutanta 
JKr. Mości. Zaszczyt ten spotkał w roku zeszłym jene­
rała Manteuffia, kiedy złożył dowództwo nad IX korpusem 
armii. . .

Książę nassawski podał podobno prośbę o zwolnienie 
go z armii pruskićj, do którćj należy w randze jenerała ja­
zdy i szefa zachodnio-pruskiego pułku ułanów No. 5. 

FRANCYA.
* Paryż, 15 sierpnia. Od dwóch dni cały Paryż 

w ruchu, odbywają się same tu uroczystości: wczoraj rewia 
wojska i paryzkićj gwardyi narodowćj, dzisiaj imieniny ce­
sarskie. Przedewszystkićm musimy czytelników naszych 
zawiadomić, że mimo wszelkiśj podejrzliwości, aby nie 
przyszło czasem do publicznych i ulicznych demonstacyi 
z powodu naprężenia umysłów Paryżan w ostatnich dniach 
nad spodziewanie wszystko odbyło się jak najspokojnićj 
Nikt nie może na pewno powiedzieć, czy słyszał gdzie 
zdała od rewii wojskowćj wykrzyki wydobywające się 
z pośród tłumu: „niech żyje Rochefortl“ Avenir na
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Kursa telegraficzne giełdowe.
Berlin, 18 sierpnia 1868. (Edward Mamrotb.) 
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— * Postępy nleuileckió] kultury. Pan Ignacy Lyskow- 
ski przesłał Gaz. Tor. następujące cztery Urywki, odnoszące się 
do germanizacyi w szkołach.

1) Aby wyciągnąć tę konsekwencyą, że dzieci polskie wyro­
bników wiejskich nic się nie nauczą z powodu, że nauczyciel Niemiec 
i wykład niemiecki, trzeba się zapoznać z mauipulacyą szkolną po 
gburskich wsiach, gdzie nauczyciel zwykle Niemiec. — Gburzy pol­
scy, nieco lepiej się mający i pragnący, aby dziecko się czegoś nau­
czyło, nie posyłają dzieci do swojego nauczyciela niemieckiego, 
ale do innych wsi, często o milę drogi odległych, gdzie sobie wy­
patrzą nauczyciela umiejącego trochę po polsku. Tam płacą na­
uczycielowi nagrodę za przysługę a w swojej wsi szkolne'nie­
mieckiemu nauczycielowi, który za tą opłatą pozwala (Piecku 
chodzić do innego nauczyciela.

Takiego starania i takiego kosztu podejmie się chyba gbur 
nieco lepiej się mający i jaśniej widzący; reszta dzieci polskich 
zostaje głupia; i tak głupota idzie od pokolenia do pokolenia. 
Aby nie'sądzono, że to rzeczy zmyślone, wyrywam z mnóstwa 
takich przykładów jeden. W naszfim sąsiedztwie jest wieś Ka­
mień, mieszka w niej pięciu gburów polskich, nauczyciel w Ka­
mieniu nie umie ani słowa po polsku; gburskie dzieci chodzą na 
naukę aż do Jabłonowskiego nauczyciela, wynagradzając to nau­
czycielowi w Jabłonowie, a szkólne opłacają w Kamieniu. Dzieci 
polskie komorników w Kamieniu tak nie mogą i chowają się na­
turalnie bez wszelkićj nauki.

2) Piętnastoletnim cułopcem zawieziono mię do gimnazyum 
Chojnickiego. Z domu znałem tylko język polski, ale że przy 
nauczycielu domowym doprowadziłem aż do perfekcyi w koDjuga- 
cyacb łacińskich z niemieckim tekstem machinalnie wymawianym 
„ich liebe, du liebst“ itd.; więc dostałem się do kwinty. Tam był 
ordynaryuszem ów Kattner, sławny z zażywania tabaki, z psiego 
kichania, z tysiąca słów lżących i bicia rzemykiem po ręku. Gdy 
mię obcego spostrzegł na ławce, zażył tabaki i skinął do katedry. 
Wie heisst du? ofuknął mię. To już było za wiele na moją zna­
jomość niemiecką i mając w zwyczaju, że na mnie w domu tylko 
z imienia wołano, wymieniłem mu moje imię. — Du Schafskopf, 
hast du denn keinen Vater he! — Wer ist dein Vater? Na moje 
nieszczęście, nie znając różnicy między wyrazami Gutsbesitzer JJ 
a Edelmann, odpowiedziałem mu na to jego zapytanie — „Edel­
mann“. Du Mistforke! — wrzasnął na mnie — marsch auf diej 
letzte Bank! — Tam zrobiło mi miejsce kilka dzieci polskich, 
towarzyszy niedoli — równie jak ja nie rozumiejących po nie­
miecku — tam siedziałem razem z niemi jak słupek drewniany’ bez j 
udziału w nauce a u pana ordynaryusza tak dalece straciłem ła­
skę od owego zajścia, że przez cały rok na mnie ani spojrzeć nie 
raczył; ale dwa wyrazy niemieckie utkwiły mi w pamięci od owe-

z dn. 17 go przyjęcia — Schafskopf i Mistforke.
3) Pewnego razu dostaliśmy zadania matematyczne do do-

95% mu. Odpisałem je sobie od kolegi niemieckiego polskiemi literami
103% i nuż dopiero za pomocą słownika niemiecko-polskiego tłómaczyć 
83% pytania w| celu rozwiązania takowych. Wie viel Ruthen bat ein 
85% preussischer Morgen? — stało na czele.
88% Szukam — Ruthe? — rózga; patrzę dalej — Morgen?
55% poranek; całe więc pytanie brzmiało: ile rózg ma pruski pora- 
757» nek? — Mrowie mnie przeszło — pocę się bez skutku, rzucam
65% nareszcie papier z zadaniami o stół. Pal go pies — pruski po-

1147« ranek z lózgami! — pomyślałem sobie i z dziecięcym strachem 
83 tuliłem się w moją polskość jak do macierzy. a
52’/s 4) Cztery lata później zapomniałem języka polskiego tak ę
757, dalece, że nawet listy do rodziców pisałem po niemiecku u 

a nauczyłem się po niemiecku na ulicy. Nierozumiąjąc o 
4

nieożvw. 
47,% 95%| 

103% 
83% 
85% 
88'/, 
55% 
75

Giełda wal.:
Pruska poż. 

dto dto 5°/,
Poż. państwa.... ...
Poż. Ust. zast. 4% n.

dto rent,.......
Austr. poż. nar.......

dt© losy 1864 r.
Polsk. Ust. zast...... 65%
Ros. poż. pr. 1864 r. 1143/. 
Rosyjskie bankoty.. 83
Włoska renta......... 53 j
Amerykany.............. 75%



£
nauki w klasie i nie mając zajęcia duchowego, szu­
kałem znajomości z ulicą — stałem się urwiszem, stanąłem nad 
przepaścią, w którćj tysiące dzieci polskich tym samym torem 
ginie i z nad którćj Opatrzność uratowała mnie szczególnym zbie­
giem okoliczności, wpływających na wydobycie mnie z Chojnic. 
Już tćż świtać zaczęło w mojćj głowie; spojrzałem za siebie — 
zadrżałem — poznałem mojego nieprzyjaciela — germanizacyą — 
i odtąd stałem się zabitym Polakiem.

ków, które przecież w końcu znów przegrał, okazał się system 
jego gry, za pomocą którego banki zamyślał rozbijać, gorzkim 
zawodem. Policyi w Huy udało się nareszcie oszusta przyare- 
sztować w jednej z tamtejszych kawiarni. Sąd przysięgłych ska­
zał go za oszustwo na sześcioletnie więzienie.

odkryci« 
cowości, 
yodu ub

iść od Sandomierza do Piotrkowa, 
wa, będzie wielkiej wagi dla miejscowo! 
żelazne, a coraz więcej cierpi z powodu

cie węgla o którym mo- 
która posiada fabryki 
' ' ‘ "Î. £.ytku lasów.

— * Z Życia szulera. Przed sądem przysięgłych pio- 
wincyi Leodyum toczyła się nie dawno temu jedna z owych zaj-
mi
osoby z najuczciwszyc
w spekulacyach giełdowych, lub ,',pr’zy zielonym stoliku“ zmarno-

nujących, niestety często się powtarzających spraw, w których 
isoby z najuczciwszych rodzin występują, co, straciwszy majątek

wawszy grosz dziedziczny po ojcach, wpadają na pomysły najwy- 
rafinowańszych oszukaństw, ażeby rozrzutne życie módz i nadal 
jak przedtem prowadzić, a mianowicie zaspokoić nieugaszoną żą 
dzę gry. Oskarżony nazywa się Aleksy Gommaire Marya Józef 
Melchior WyDgaert i urodził się w Lier w Belgii r. 1841. Wy­
kształcenie odebrał w domu bankowym i objął w końcu r. 1862, 
jako szef, zarząd domu bankierskiego po matce. Lekkomyślność 
atoli, z jaką interes bankowy dalej prowadził, skłonność ilo roz­
rzutności a mianowicie do gry, która go często popychała do 
Spaa, Wiesbadenu, Homburga i Baden-Baden, gdzie ogromne sumy 
wprawdzie często wygrywał, lecz w końcu zawsze je znów z wiel­
kim przegrywał procentem, były przyczyną, że już w miesiącu 
grudniu 1864 r. zaprzestać wypłat i z wierzycielami układać się 
musiał. Po ułożeniu się z mmi, opuścił dotychczasowe miejsce 
zamieszkania i rozpoczął na dobre prowadzić życie awanturnicze, 
które go prowadziło z miasta do miasta, z jednej jaskini gry do 
drugićj, a w końcu na ławę zbrodniarzy. Już dnia 12 czerwca 
1866 skazany został ?a puszczenie w obieg sfałszowanych weksli 
przez trybunał w Malinie (Mechełn) — Belgii, na dwa lata wię­
zienia. Zdoła! jednakże ujść przed wykonaniem kary do llolan- 
dyi, gdzie się ukrywał aż do miesiąca sierpnia 1867 roku. W tym 
czasie wyniósł się z Holandyi i żył aż do aresztowania g > w 
końcu listopada 1867 roku w Huy w Belgii, wszędzie jednakowoż 
pod uajrozmaitszemi nazwiskami, częścią w Wiesbadenie i Hom- 
burgu, częścią w Baden-Baden i Heidelbergu, w których to miej­
scach przegrywał znaczne sumy, nabyte przez wystawianie i dy­
skontowanie fałszywych weksli. System, jakiego używał przy fał­
szerstwach, był tego rodzaju, że ciągnął traty na rzeczywiście 
istniejące lub fingowane domy bankierskie, lecz wystawiał ie na 
majętne osoby, które chociaż pobieżnie i powierzchownie w dro­
dze poznał, ale od których się jednakże dowiedział, jak się na­
zywają ich bankierowie, przez których pieniądze odbierają. Sta­
rał się także poznać podpis osób, na których nazwisko weksel 
miał zamiar sfałszować. Zaopatrzony w takie fałszo ? ane weksle, 
często nadto w pisma pelecające, udawał się niezwłocznie w po­
dróż, ażeby odszukać owych bankierów, nieraz w odległych miej­
scach zamieszkałych. Rezultat zawsze dla niego był pomyśluy; 
wszędzie, w Brukselli, Malinie (Mecheln), Antwerpii, Paryża i in­
nych miastach dyskontowano owe fałszywe papiery, ponieważ iu- 
dossant znany był bankierowi jako pewien i żyro jego za pra­
wdziwe uważane było. Wyngaert dopuścił się w ten sposób wię­
cej niż 50 fałs<erstwr; niezmierne zaś sumy, które w ten sposób 
otrzymywał i z któremi za każdorazowem ich odebraniem do 
Wiesbadenu powracał, tracił zawsze przy zielonym stole, gdyż, 

dekipominąwszy kilka większych wygranych od 25 do 50 tysięcy fran-

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HASTDEL
(N.N.) Z Wyrzyskiego, 16 sierpnia. Temi dniami prze­

chodziło stado baranów Southdown czystój krwi, co rodowodv po­
świadczają, do dominium Dębna pod Łobżenicą, wprost z Anglii 
sprowadzonych dla pana Juliusza Sypniewskiego, jak powiadano, 
w skutek zamówień, jakie tenże od wielu właścicieli znaczniej­
szych owczarń odebrał na ten gatunek owiec. Jest to podobno 
najtańszy środek u nas wyrównania sobie stada, krzyżując owce 
wybrakowane z baranami Southdown; tym bowiem sposobem wybór 
owiec zatrzymujemy do przychówku, owiec poprawniejszych, z wy­
brakowanych zaś dochowujemy się pomiotu najzdatniejszego do 
tuczu, tak, że po tych baranach jagnięta po 12 lub 15 miesiącach 
już 6 do 11 tal. przynoszą, jak to liczne już dość przykłady u nas 
najpewniój udowadniają. Wart jest pochwały pan Sypniewski, je­
żeli zabiegłością swoją ułatwia u nas nabycie towaru, tak dobrze 
się procentującego.

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 15 sierpnia 1868 r.

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach.............  tal. 96,339 000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych... • 2,061,000
3) Remanenta wekslowe ......................   - 60,217,000
4) Remanenta lombardowe.............................. • 17,148,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i

aktywa......................................................... - 15,467,000
Pasywa

6) Banknoty w obiegu......................................  tal. 138,607,000
71 Kapitały depozytowe................................. » 20,950,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym..................................................... - 2,285,000

Berlin, 17 sierpnia 1868.
Król, pruskie główne dyrektoryum bauku.

Deckend. Kühnemanu. Boese. Hermann. Könen.

— * W okolicach Suchedniowa, w dobrach Bliżynie, po 
długich poszukiwaniach został odkryty węgiel kamienny w jak 
najlepszym gatunku; daje się koksować i w niczóm nie ustępuje 
angielskiemu. Obecnie natrafiono na pokłady w 8 sążniach głę­
bokości; roboty górnicze prowadzą dalej, i wielka jest nadzieja 
odszukania głębiej grubszego pokładu; odkryto dwa: jeden 6 cali 
grubości, drugi 8, oba mogą być robione za jednym chodnikiem, 
gdyż są oddalone od siebie tylko na 5 stóp i przedziela je łupek 
węglowy, który może być korzystnie użyty jako materyał do pa­
lenia w piecach. Nadmienić tu muszę, iż pokłady te idą ze spod­
kiem 3 stóp na przestrzeni 8 i pół stopy, znacznie grubiejąc; 
jest więc nadzieja, że roboty chodnikowe doprowadzą do daleko 
grubszych pokładów. Przy spodziewanej kolei żelaznej, mającej

— ’ MĄKA. Berlin, 17 sierpnia. Mąka pszenna Nr. 0 6*/, 
—tal., Nr. 0 i 1 5*/a—5 tai.; rżana Nr. 0 47,- */8 tal.; Nr. 0 
i 1 4—3% tal. pł. za ceut. z miechem.

Poznań, 18 sierpnia Mąka pszenna No. 0 6—-6*/« tal. No. 
0 i 1 5'/»—% tal., mąka rżana No 0 4— 47, tal., No. 0 i 1 
3%—% taL płac, za cent bez akejzy.

Przybyli do Poznania dnia 18 sierpnia.
BAZAR. Sypniewski ze Lwowa, Morzycki z familią i W ols ki 

z Król. Polsk.
MYL1USA HOTEL DREZDENSKL Panie Potocka z Król. Pols., 

Palm z Otusza.
HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Hr. Skarbek i Włodek z Biał- 

cza, pani Morawska z familią z Jurkowa.
OEHMIGa HOTEL FRANCUSKI. Jaraczewski z Kijewie, Mie­

lęcki z familią z Nieszawy, Żółtowski z Niechanowa, Za­
błocki z Czerlina, prób. Michalak z Droszewa, panna Denel 
z Król. Pobk.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pani Laskowska z Smo- 
gulca, Bieczyński z Wrocławia, Kośmider z Gulcza, Wodpol 
z Kijewa.

riLSNERA HOTEL GARN1. Kaschlaw z Wrześni, dr. Langich 
z Głogowy.

$ su d®włośd gidíiwwe. 
e.te«.in ¡Hirn««'«»«.!*, 18 ierpnia

1'ozrańskie nowe 1% listy zastaw. 85% tai. żąd Pozn. 
listy rent 88*,, plac. Pozu, 5% obligacye powiat — żąd. Pozu. 
5°/„ oblig. Obry -— żąd. Banknoty polskie 82% pł. Poła listy 
likwidacyjne — tal. płac. — Pozn 5% oblig. miejskie 98% tal. 
żąlano,

Zyto; na sier.\ 50 sierp.-wrzes. 49%, wrzes.-pa.d 49%, 
na jes>eń <9% pażd.-list. 48*/,, list.-grud. — -«.1 pł.

Okowita: ;z beczką) na sierp. ’8’/,, wrzos. 7%, paż.d. 
17%,, list. ¡6%, grul. 16'/, tal. pł.

(¿leída berlińska, 17 sierpnia.
Usposobienie giełdy dzisiejszej nie miało wybitnego chara­

kteru: nie było ono wprawdzie słabem lecz także ' ■ 
stałem; ostatnie to usposobienie objawiło się
cie papierów spekulacyjnych.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 96% płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 1037, płac. Obi. pstwa (4*/,) 83% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3*/,%) 120 żąd.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (3*/,%) 76 plac, dto (4%) 
83'/« płac, dto (4*/,%) 91% płac. Pozn. nowe (4%) 85% płac. 
List, rent; Pozn. (4%) 88% plac. Prusk. (4%) 88’/« płac.

Walory zagraniczne : Austr. metal. (5%) 61% płac. Poż. 
naród. (5%) 55% płacono. Losy z roku 1854 (4°/0J 70 żąd. 
Losy kredyt, z r. 1858 81*/, płac. Losy z r. 1860 (5%) 757«

nie koniecznie 
mianowicie w obro-

płac. Losy z r. 1864 (4%) 58 żądano. Poż w srebr. z r.
(5%) 62 płacono. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%)’jLac 
płac. Rosyjsk.-polsk-obl. skarb. !4%) 677, zadano Polsk Bil 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 płac, dto cząstki po 500 a}».
98 płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 65% płacono, 
likw. 57 plac. Włosk. p ;ż (5%) 52’/« płacono, a mer. poi. 
757«-% pic. Akcye kciei żolas. Kol. mind. 128% płc. Gaik|*r,! 
Ludwik 937, plac. Austr. franc. 147—46% płac, ‘ Warsz.L 
597« plac. Baa&i ltd. Austr. cred. mob. 947, ptai ono, f 
prow. 102 plac. Szląsk. stow. bank. (4%) 117 żądano, (y 
nip. Hubnera (4%%) 100 żądano. Hansem. (47,%l Śf! oła, 
Henkel (47,%,) 90 żąd. Meining. (47,%) 86 %d.

Kurs gotówki 1 pap pień. Frdr. piaski li3% płac, 
111’/« płac., suwereny 6 24 płae., nap. !> 12% plac. ;.<>%
5. 18 plac. doll. 1. 12 płac. Złota w sztabach funt celny 
płac. Srebra funt celny 29. 237, płac. Zagraniczne bank, 
płac. Austr.-bankn 89%, płacono Rosyjsk. banku. 82% pł«J , 
Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 74—88 tal.; nowa , -
chijska 82, nowa biała szląska 83 tal.; 2000 funtów na sir'8 
687, płac. 69 żąd. wrzes.-paźdz. 667« płac. 67 żąd. paźdż.-y,
— kwiecień-mąj 64%-657,-7, tal. płac. Zyto: 2000 f|J%, 
w mięjscu 52 —60 tal.; nowe 56-57, stare węgierskie 557’ - 
płac.; na sierpień 557,—%—’/,—% wrzes.-paździer. 53* 
—53’/,—% paździer.-listop. 51%—52%—517,-52 listop.
507, na wiosnę 507,-7, tal. płacono. Jęczmień: 1750' 
mały i wielki 42—52 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 
tal.; szląski 32%—337, tal. płacono; na sierp. 32—31% wt 
paźdz. 31%—7, paździer.-listop. 31 listop.-grudz. 30% na wi 
327, tal. płac. Groch 2250 funt, do gotow. 66—74 tal. na] 
szę 58 — 64 tal. Rzep: 1800 funtów 75—79 tal. Rze’pbWSl 
—78 tal. Olej rzepiowy: 100 funtów w miejscu 973 tal. ptńsh 
na sierp, i sierp.-wrzes. 9s/„—7, wrzes.-paźdz. 9’/,,—% pj 
listop. 9‘7m listop.-grudz. 9*7,,—*/, tal. płacono. Olej lniW 
100 funt, w miejscu 12 tal. Okowita: 8000% Tralleśa wM 
scu bez beczki 19% tal. płac.; na sierpień i sierp.-wrzes. ją je 
—%—’/» wrzes.-paździer. 187,2—7,— */, paźdz.-listop. 17%-! dla 

list.-grudz. 17%—*/,—’/,, kwiec.-maj 18—%—%, tal. Łjn< 
WteSd» „ rodau«Uii. 17 sierpnia. r“,‘

Zyto: 2000 funt, ceny wyższe, wypow. 2000 cent.; na .
• 4 — 537,- 54 tal. pł. i żąd., sierp.-wrzes. 52, wrzes.-paźd. i2)ih 
pażd.-list. 50% pł., kwiec.-maj 49 tal. żąd. Pszenic#: na słytn 
717, tal żąd. Jęczmień: oa sierp. 53*, tai. żąd. Owici- ’ 
sierp. 47 tal. pł. Rzep: na sierpień 80% tal. żąd. O i ej 
piowy: ceny niezmienione; w miejscu 9*/, tal. żąd., ni, 
i sierp.-wrzes. 9-8“/, pł., wrzes.-paźd. 9 pł., */. żąd., paź, 
i list.-grud. 97i, tai. żąd. Okowit«: ceny stalsze; w 
197» tal. żąd., 18**/,, pł., na sierp, i sierp.-wrzes. ¡9 żąd., 
pł., wrzes.-paźd. 17%, pai.d-list. 16*7,, list.-grud. 16%,
maj 17*., tal. pł.

Pszenica biała 
„ żółta
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Matka nasza droea śp. Nepoffin- 
cena Janoz&kowska s Blernao- 
klrb zasnęła w Bogu po ciężkiej 
chorobie w Wojnieściu dnia 17 bm. 

i Eksportacya zwłok odbędzie się tam­
że do kościoła parafialnego w środę 
dnia 19 o godzinie 6 z wieczora, 
zaś pogrzeb w czwawek dnia 20 b. 
m. o godzinie 11 z rana. ,5018]

Ciężko strapieni synowie:
Ks. Antoni, WiodMasirss i Adolf.

Walne zebranie członków To­
warzystwa ku wspieraniu urzędni­
ków gospodarczych powiatu Średz- 
kiego odbędzie się 30 slci’- 
pnla r, to. O godzinie 1 po 
południu w Kostrzynie w ho- 

Grzegorzewskiego, 
uprzejmie zaprasza [5021] 
Btrehcya.

Organista bezżenny, wolny od
wojskowości i z dobreini zaświadczeniami, 
poszukuje miejsca zaraz lub od św. Mi­
chała. Bliższa wiadomość w ekspedycji 
Dziennika. (5006).

Posada organisty przy kościele św. 
Marcina w Poznaniu zawakuje od 1 paź­
dziernika r. b. Zgłoszenia się frankowane 
przyjmuje [4982]

Is. Krzyżanowski,
przy] kościele św. Marcina w Poznaniu.

I tela p. 
które

Wzywamy pana T. Ssf&»K

Wystawa nrzemysłowo-rólmcza
w Pleszewie,

w dniach i i S października
Zameldowania przyjmuje do 1 wrześni «

Krąży pogłoska, podług której 
prosić miałem o rękę p. E. O. 
Oświadczam niniejszćm, że nie 
przypominam sobie podobnego zda­
rzenia. Gniezno.

(5008) lawozj^sfei.

Pcd Ko. 4 przy placu Eile ki o wic |W 
Michała na 1 piotrze do wviuweood św. Michała na 1 piętrze do wy: 

cztery pokoje, kuchnia, spiżarnia, 
góra i drewnik obok wod< 
wspólnej pralni i góry do suszenia, 
bne mieszkanie o trzech pokojach jest 
na 2 piętrze. (.

wodociągów,

i tteiclileffO o łaskawe podanie

przyjmuje 
w Karminie pod Pleszewem.

b. p.
r. fe.

Sic-itn-
[4845]

świeżą przesyłkę 
tak ulubionych filą »

Strzelecka ul. 8b jest Lilka »łóss.j pi,'
sztattif o 2 i 3 pokojach wrai z kuchniąj byrtlkiei*.
od 1 października Jo wynajęcia. Bliższeji minóg«'® 
szczegóły udz cli majster szewski Waikowski.^ltąjiłi zc.wjels otrzymał dzisiaj poCiAZ. 
tamże 5031]. !<*•]» pospltsznym i pobp. takowe haifoj

jPoricsifan jest tanio do sprzed, przyj ,v Jana .ieukircbdai

Dnia 12 b. m. podobało się Panu 
Bogu zabrać nam'naszego najmłod­
szego synka Romana Kurnatow­
skiego, " o czem donoszą krewnym 
i przyjaciołom (5020 J

Stroskani ro/zice.
Pożarowo, 16 sierpnia.

! obecnego pobytu.
¡Administracja Dziennika 

IBS
I .-íK

11 < W księgarni M. Iieltjsrrl»r¡» 
i we wszystkich innych księgarniach 
jest do nabycia: : 5027]

List otwarty

Polecając łaskayrym względom ■ptíbl'ivxtMSd

Hotel de la Faix
w Berliaie

M. Garb, 8 na II domu Balaua.

Od 12 sierpnia r. b. wypłaca
l&asa Towarzystwa po 
życzfcowego w Pozna­
niu dywidendy za rok 1867/8
Uprasza się 
wnych członków ( 
tójże kasie do rąk 
pana JL-^litacTio 
składkowych celem

Si aywi

szano- 
■ żenie w 
1 harbiego 

książek 
tnia nie- 
(4943)

war^yslwa po 
Nowego.

&. i.
*3^

W niedzL'% .¡«.¡l -Jcrpnia
s-to. odbędzie się walne zebranie człon­
ków Towarzystwa ku wspieraniu urzęd­
ników gospodai czych W. Ks. Poznań­
skiego dis p(.jęcz,i;po* iatów bu- 
kowskipąo i babimostskieeo w Buku 
u p. ikllach o godzinie 4 po obiedzie, 
na które to zebranie członków tegoż

owarzystwa zaprasza (5004)

Płatn 
S% PO

do

Dziennik® Pozn.
Napisał

Wojciech z Radlić H./zs.
5 ark. diuku 8° m. Cena 77, sgr.

Nakładem księgarni E.uiSw. Blerz- 
baelsa w Poznaniu wyszło i jest do na­
bycia we wszystkich księgarniach:

Wybór z Przemian
P. Owidjusza Nasona

z krótką wiadomością o
życiu i pismach autora,

wstępem do każdej powieści oraz objs‘ '------; _i :—i.: „z^.oraz objaśnie-
słowniczkiem dla użytku szkół 

wydał
Prof. Dr. Aietwirai JerayfeowłsHi. 

Cena 1 tal. 10 sgr.

niem

Nauczyciel domowy,
któryby chciał się zająć wycho­
waniem dwóch chłopczyków 8- do 
lOletnich znajdzie miejsce w Po­
żar o wie pod Wronkami od 
października. (5013)

[5030]. Wroniecka

naioi Kwri ze epiiep

ul

robi
md Lipami 43.
kuchnią,, wszelkie wygody i przy-

(3256)

ręczę z méj strony 
stępne ceny.

Donosząc Khnejszó; Fanoki właścicielom Mr 
że w roku bieżącym mamy kilka

za dobra

wj borowej jakości wraz z hależącemi do nich lo- 
UmcMiosi gotowych do wynajmowania, prosimy 
reflektujących, aby się udawali do nas lub do na­
szego inżyniera pana Bdwarda Maage w Po­
znaniu, Blyńska ul. 3a.

Paucksch & Freund,
Towarzystwo budowy machin

w Landsbergu n. W¡4976¡

Igły ito machin
dla do szjeSss, jako to Grover i Bakera, Singera, Whee­
ler i Wilsona, Wihvx i Gibsa, machin ręcznych itd. itd. są zawsze na składzie i pole­
cam takowe w nader wybornćj jakości po cenach fabrycznych

irci me;

piętrze w
__________ [5034], __

Niniejszem pozwalam sobie dó-j 
nieść przyjaciołom
smutną wiadomość
mego Altoerta Focftssa.

Jednocześnie oznajmiam jak naj 
uprzejmićj, iż łiandLel iż 
lascn istniejący dotąd pod firmą 

nadal
pod tąż samą firmą będę prowa­
dziła, mając nadzieję, że równem
jak ś. p. mąż moj zaufaniem pu­
bliczności zaszczycaną będę. 

Trzemeszno, w sierpniu. (5028)
W smutku pogrążoa żona.

W Pogorzelicy nad Wartą jest 
nl«e z kiiku morgami gruntu do wydzie­
rżawienia od 1 października 1868 r. Reflek 
tancif niech się zgłoszą do Newćjwsl pod-
górnéj pod Pogorzelicą.

g gerstr. S PrzeszłI
IM •

75.

liny dla epibab 
e, Berlin, Jäf , 
vych listowiii?/, 
ch. (.428iCai

^¡¡Donieslinte sanitarne _ 
Rorfep ! co. jlicy, ukc 

Dla wygody cierpiącej publik011 
ności będzie odtąd zjeżdżał fjeż 
piątek w każdym tygodniu Le 
©r. .farnatowski z Kj 
mina do Borku, i można z i 
konsultować natenczas od rana 
godziny 4 z południa w domu api 
karza p. Lófflera. (50l|

Obwieszczenie

f
., W mieście powiatowóm Śremie,

przy najożywieńszej ulicy Rzecznej, 
¡¡» niedaleko Rynku, jest z wolnój ręki 
^.pod bardzo korzystnemi warunkami 

do nabycia kamienie» pod No. 237, w 
którćj lokale tak na restauracyą jako i sklepy 
handlowe są urządzone. Bliższych wiadomo­
ści udzielą właściciele ¡ 5022]
Kazimierz

Kosiccy.
Haczyk używany — jiólazorkl 

na 4 konie — i różne sprzęty domowe 
są do nabycia Wielkie Garbary No. 55. 

(4992).

Lekarsaie mdi o sKwłwk°oz
doświadczony przez powagi lekarskie śro( 
do mycia i czyszczenia skóry. W zap 
w kawałkach po 5 sgr. w
[2474]. aptece Elsner«'

Ogłoszenia gospodarskie M
Posada kamerdynera 

w Dominium Raszkówek ¡mii 
i Michalina jest z aj ę t a. (5001®. n

Środki do mycia bydTc
przeciw dręczącym je muchom itd.

kwart» jeo 27, sgr. [501

Aptyka• iilsnera*
Sprzedaż tryfeów

1 y2 rocznych rozpoczyna się tei
Stary Panigrodz. (502;

Maks, Dertranii

Pawłowskich Kaufmann,
Skład ŁiłownyPollacka, ^clioildta i üp.
Machín do szycia,

plac Sapieà) liski No. 1.

Â. z rzymskie 
parjz-

Prawdziwe łuy listopadzie -, b. kupony 
z,ki aEUTykuiskićj wymie- 
,eraz. (5025)
bank res którędy t.

¡1. Nitykowski & Pomp.

liski buli i’e<ihio-ki\<ł) iouj
Foznaik

.1 V
3# %

Ä,

imtsze
/fcigt

W skutek 
anie wystai 

’ ice ił
•, Al
różnią.w*

„ia z odpowiedniém wykształceniem 
poszukuje do handlu (5033 ¡

J. Zapalowski,
[5033] w Poznaniu, ul. Wrocławska 35.

itykowski &
> . < ■ * w nowszym czasie związków handlowych jesteśmy
i, . śikiiljniliłKwe liMy kredytowe na najznako- 
■. %. / / ił jssiBgiw eiire>ejp,kieli. jako też na
eksi-risdź yą. i Smyrnę.
C”I! * -anicą pp. Hiryśt««» i hupeeni podajemy

%IV Comp.

przez to sposobność do odbierania pieniędzy na nasz rachunek we wszystkich 
większych miastach Niemiec i reszty Europy.

W równy sposób pośredniczymy w obrocie pieniężnym do 
Ameryki północnej i południowej i do różnych miast Aw- 
str»S!i!, Atryiki i A^y i przez wystawianie weksli i ściąganie tamże 
płatnych kwot.

Przy tej sposobności polecamy się również pod^najumiarkowańszemi wa­
runkami do ¡Eafenpu i sprzedaży papierów państwowych« 
listów zastawnych, akryl i wszelkich pag łer w
giełdowy« h. jako tćż do załatwiania wszelkich do handlu bankierskiego 
należących interesów.

Przez liczne spłaty pożyczek hipotecznych i lombardowych i przez ścią­
gnięcie w dniu 1 października r. b. ostati ićj raty naszych akcyi możemy znów
dawać i»«Ży«JEki 
zagraniczne.

na ¡trctciisye hipoteczne i

struny, jako „ p 
kie kolofonium

też

Ib j ati 1 Maya

CHARTA CHEMICA DU CODEX.
Leczy rcini Rtjznij. Lałstry, zadaw«»lońe ««palenie pler- 

»I. ruinniij/nij w bindiaeli, ramy, oparzenie, spalenizny, 
odmrożenia, nusnlethl wszelkiego’rodzaju itd. Trąbki tego 

ÿ ■ papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są podpisem Fay- 
»i-d et Iłlayn. “Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Merry 40. [4307].

W Poznaniu w aptece dl*« MfeMkicwhaa
SM asta

Pomiędzy
Kolonią a Koblen­

cją
Stacya Remagen.

? u „scbedonl rozciągającej się 
dolinie rzeki Akr.

Alkaliczne wody ciepłe, 18—32° R. ciepła mające, łagodnie rozwadniające a równo­
cześnie ożywiająco wzmacniające. W Balneologii zajmują miejsce pomiędzy Vichy, Ems 
a Karlsbadem. Skuteczne także bardzo jako miejsce bnracyi klimatycznej. Biura po­
cztowe i telegraficzne w knrhotelU, który z kąpielami (znakomite urządzenia natrysko- 

' salonem do czytania w bezpośrednim stoi związku. Ceny zniżo- 
skończeniu. Wedy ciepłe Z Nenem nr świeżego nalewu 

'.) wprost sprowadzać można przez dyrekcyą 
ijowisk i ze składów. [2901]

Sezon od 
1 maja

do 15 października j
i* renientyeznéj, z zaeliodu

1WKÛ KIlffliB

we) z biblioteką
UZ.CU1J ne ed zaczęcjem sezonu i po skończeniu
paplrry j pastyHe z Neuenahr (pudełeczko 8 sgr.) 

(5024) Izorojowisk i ze składów.

Nakładem ł czcionkami Ludwika Merabacka w Poznaniu.

wyboro-
handluwćj jakości 

muzykaliów
Schlesing-era,

[5026] Fryderykowska ul. 33.

zapasie

ja.
W środę, dnia 19 sierpnia r. b. przed 

południem od 9 godziny sprzedawać będę 
publicznie w lokalu aukcyjnym przy SSa- 
gazynowój Ul. No. 1 rozmaite meble, jako 
to: stoły, kanapy, szafy ze]szkłem 
1 kuchenne, biurka, pościel, 
puszki szklane itd., dubelt©«'* 
kę, zegary, cygara, jako i sprzęty 
domowe i gospodarskie, o 12 go­
dzinie fortepian. [5010]

JftycftlewaHi, król, komisarz akcyj.

Ośm czteroletnich rosłych11 i 
źrebców silnych, w 
w dobrym stanie i bez ża- 
dnych wad, ma na sprzedaż kas
Domin. Wielka Cho • Cz y 
cicza pod Wrześnią. 'ch

fwp Czwarta aukeya.
Aukcya tegoroczna

rozpłodowych francuz, merynos, pełnej krwi), 
i francuzkich merynosowych pół krwi
odbędzie się dnia 30 września r. b. po południu o 1 godzinie. J 

Bliższe szczegóły wszystkie podają wykazy, które na żądanie przesyłają się fraśi p

Dom. Olsztyn (Alłenstein) pod Olsztynem Prusy Wsg
fatzig-, 1 iaD

królewski oberanitmami,| [49^yu
.u ' r ii—, ............................ ................... i..............1.1^

'trykćt
f !ne¡
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